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Droqa do dalszego podniesienia zarobków  i stopy życiow ej

W odpowiedzi na uchwalę Rzqdn 
będziemy jeszcze wydajniej pracować

— m ó w ią  lu d z ie  p r a c y  W y b r z e ż a
W gminach oraz zespołach | spójni między miastem i wsią, do

PGR odbyły się zebrania partyj­
ce, mające na celu uzbrojenie 
naszego aktywu do walki o peł­
ne wykonanie postanowień 
uchwały Rządu z dn. 3 stycz­
nia rb.

Na zebraniu w gminie Pogod­
ni. w powiecie kościerskim, obok 
PZPR_owców obecni byli rów­
nież aktywiści ZMP i ZSL. W 
dyskusji zabierało głos kilkuna­
stu towarzyszy, podkreślając głę­
boką słuszność uchwały.

Tow. Węsierski podkreślił, że 
uchwała stwarza dla chłopów ko 
rzystne warunki podnoszenia wy 
dajności z ha, po czym dodał:

_— Każdy uczciwy chłop powi­
nien całkowicie i w  terminie wy­
wiązać się ze wszystkich obowiąz 
kowych dostaw wobec państwa 
Przyczyni się to do umocnienia

Mianowanie
podsekretarza stanu

w Ministerstwie Przemysłu Chemicznego
■WARSZAWA PAP. Obywatel 

Prezes Rady Ministrów mianował 
ob. Wiktora Drożdża, dotychcza­
sowego sekretarza Centralnej Ra 
dy Związków Zawodowych pod­
sekretarzem stanu w Minister 
stwie Przemysłu Chemicznego.

dalszego osłabienia wroga klaso­
wego w interesie całego narodu.

'  *  *  *

W dniach od 10 do 11 bm. od­
były się zebrania partyjne w 
większości gmin i zespołów PGR 
powiatu malborskiego.

W dyskusji na zebraniach za­
bierało głos wielu towarzyszy i 
bezpartyjnych aktywistów ra­
dząc nad pełnym wykonaniem 
wszystkich postanowień uchwały. 
Szczególnie wiele uwagi poświe­
cono sprawie dalszego rozwoju 
kontraktacji.

Zaopatrzenie rynku w artykuły 
żywnościowe i przemysłowe w 
powiecie malborskim jest dosta­
teczne i sprzedaż przebiega 
sprawnie.

* * *
Na jednym z zebrań w powie­

cie kartuskim tow. Młyński z gro 
mady Sierakowice wskazał, że 
początkowo niektórzy chłopi od­
nosili się nieufnie do kontrak­
tacji:

— Przekonałem się jednak i 
inni się przekonali, że kontrak­
tacja każdemu się opłaca, że pań 
stwo , ściśle realizuje wszystkie 
punkty umów kontraktacyjnych. 
Obecna uchwała czyni kontrakta 
cję jeszcze bardziej opłacalną.

W. Powiatowym Ośrodku Szko-

korespondent tow. Jagodzińska — 
seminarium dla wykładowców 
szkolenia partyjnego, poświęcone 
omówieniu znaczenia doniosłej 
reformy gospodarczej.

Tow. Szymanowski zabierając 
głos w dyskusji poświęcił wiele 
uwagi perspektywom poprawy 
bytu materialnego ludzi pracy, 
przede wszystkim drogą dalszego 
podniesienia wydajności pracy: 

Powinniśmy zwrócić szcze-

że uchwała otwiera klasie robot­
niczej drogę do poprawy bytu 
przez stałe podnoszenie wydaj­
ności pracy i rozwój współzawod 
nictwa. I dlatego postanowiliśmy 
odpowiedzieć na ogłoszenie 
uchwały podniesieniem wydajnoś 
ci pracy i wykonać rewizję jed­
nej pompy 4-cylindrowej ponad 
plan.

Również Józef Pionk, pracow­
nik sekcji odbudowy PKP Gdy-

gółną uwagę na rozwój szkolenia nia, dążyć będzie do podniesie- 
zawodowego i co się z tym wiąże,1 
podnoszenie kwalifikacji pracow­
ników. W Gościcińskiej Fabryce 
Mebli wprowadziliśmy w niektó­
rych działach metodę Kowalowa, 
dzięki czemu wzrosła u nas ostat 
nio wydajność pracy. Obecnie na 
sza organizacja partyjna powin­
na zapoznać całą załogę z tą me­
todą.

Towarzysze przytaczali w dys­
kusji . szereg przykładów, świad­
czących o tym, że uchwała pod­
cina korzenie spekulacji. I tak

nia wydajności pracy:
— Uchwała stwarza dla każdego 

robotnika dużą zachętę do lepszej 
pracy. Postanowiłem więc zamiast 
dotychczasowych 140 wykonywać 
160 proc. normy.

Robotnik Zakładów Napraw­
czych Taboru Kolejowego na Za 
wiślu, zasłużony przodownik pra­
cy Alfons Czapiewski, oświad­
cza:

— W listopadzie 1952 r. wyko­
nałem swoje zadania w Planie 
Sześcioletnim. Dla poparcia

np na targu w Wejherowie nie i ucjjWajy postanowiłem, zwiększa 
udają się handlarzom pioby pod • c Wyr}ajność pracy, wykonać 
bijania cen.

Towarzysze wskazywali ponad­
to, że obowiązkiem każdego wy­
kładowcy jest ścisłe wiązanie 
uchwały z doniosłymi naukami 
VII Plenum KC PZPR oraz pod­
kreślanie na zajęciach szkolenio­
wych decydującego znaczenia pod

Po uchwale Rady Ministrów

Pracownicy handlu uspołecznionego w Łodzi 
mobilizują się do nowych zadań

ŁÓD2 PAP. W Łodzi odbyły 
się narady pracowników handlu 
uspołecznionego. Przedmiotem 
Łych narad były nowe zadania, 
jakie wyłoniły się przed apara­
tem handlu uspołecznionego _ w 
Związku z uchwałą Rady Mini­
strów z dnia 3 stycznia bież. ro­
ku.

Uczestnicy wszystkich narad, 
dzieląc się doświadczeniami i ob­
serwacjami z ostatnich dni. 
stwierdzili zgodnie, że uchwała 
Przyniosła już obecnie wyraźną j 
Poprawę w zaopatrzeniu zarówno 
w artykuły spożywcze, jak i prze j 
hrysłowe. Po zlikwidowaniu sy-. 
stetnu bonowego nastąpiło uspraw j 
n>enie pracy w poszczególnych j 
sklepach. Personel sklepowy m o-: 
2e obecnie więcej uwagi poświę­
c i  należytemu zaopatrywaniu 
swych placówek w towary, 
usprawnieniu obsługi klientów 
praż estetycznemu wyglądowi lo­
kali handlowych. Stworzone zo­
ra ły  warunki dla podniesienia 
kultury handlu socjalistycznego

»Do niedawna jeszcze nasza 
J^alka ze spekulantami nie dawa- 
'a. należytych rezultatów — po­
wiedział na jednej z narad serze 
oawca działu tekstylnego PDT. 

Koper. Obecnie, po uchwale

lenia Partyjnego w Wejherowie j noszenia wydajności pracy dla 
odbyło sie ostatnio — jak podaje przyśpieszenia naszego budowni­

ctwa socjalistycznego.
* *  *

Jan Szymański, przodownik 
pracy z parowozowni Zaspa, przy 
jął z głębokim zrozumieniem 
ogłoszenie uchwały.

— Gdy dokładnie przeanalizo­
wałem uchwałę, doszedłem wraz 
z innymi członkami mojej bry­
gady do wniosku, że reforma ta 
jest korzystna dla ludzi pracy, a 
uderza w kułaków i spekulantów, 
którzy obecnie nie będą 

naszym

jeszcze pięć norm rocznych w 
okresie Planu Sześcioletniego. Zo 
bowiązuję się ponadto wykonać 
dodatkowo w styczniu 15 sztuk 
tzw. rozpieraczy maźniczych.

Zobowiązania podniesienia wy­
dajności pracy podjęło również 
wielu innych pracowników tego 
zakładu. ............. ......

pować w sklepach potrzebne to­
wary. mając obfity ich wybór. 
Nie wolno nam jednak osłabiać 
czujności. Musimy z tym większą 
uwagą śledzić sytuację na ryn­
ku, starać się o jak najpełniejsze

Józef Stalin
na występie artystów 
polskich w Moskwie

R ząd  Z S R R  przyznał w y s o k ą  
n a g rod ę  w y k o n a w co m  koncertu

MOSKWA PAP. Agencja TASS donosi:
Dnia 12 stycznia w Teatrze Wielkim Związku Socjalistycz­

nych Republik Radzieckich odbył się wielki koncert wybitnych 
artystów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. W koncercie wzięli 
udział soliści, orkiestra, chór i balet Państwowej Opery Poz­
nańskiej im. Stanisława Moniuszki oraz Państwowy Zespól Pieś 
ni i Tańca „Mazowsze“.

cjami na cześć wielkiego 
Stalina.

Publiczność, zapełniająca wi­
downię, witała niezwykle ser­
decznie gości polskich, manife­
stując swe uznanie dla dorob­
ku artystycznego Polski LudO' 
wej.

Radość naszych artystów, ba 
wiących w Moskwie, dzieli ca­
ły naród polski, który z głębi 
serca wdzięczny, jest bratniemu 
narodowi radzieckiemu za górą 
ce uczucia przyjaźni i za uzna­
nie dla naszych osiągnięć kultu 
ralnycb.

Fakt, że rząd radziecki wyra 
zil wdzięczność artystom poi 
skim i przyznał im nagrodę -  
jest dla wszystkich naszych ar 
tystów powodem dumy i zachę­
tą do dalszej twórczej pracy,

*  *  *

MOSKWA PAP. Po koncercie 
pożegnalnym artystów polskich 
w Teatrze Wielkim w Moskwie, 
wiceminister kultury i sztuki 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej'Jan Wilczek złożył kores­
pondentowi czasopisma „Litie- 
raturnaja Gazicta“ następujące 
oświadczenie:

„Jesteśmy głęboko wzruszeni 
wielkim zaszczytem, jaki spot­
kał kulturę i -sztukę Polski w 
związku z obecnością wodza ca 
łej postępowej ludzkości Józefa 
Stalina i jego najbliższych 
współpracowników? na naszym 
koncercie pożegnalnym. Jest to 
wielkie historyczne wydarzenie 
dla kultury polskiej. Wszystkie 
nasze siły poświęcimy pracy 
nad dalszym rozkwitem naszej 
sztuki i służbie narodowi budu­
jącemu nową socjalistyczną Pol 
skę“.

Koncert przyjęty został z 
wielkim aplauzem. Widzowie 
powitali gorąco artystów pol­
skich, nagradzając ich wystę­
py hucznymi oklaskami. Szcze 
gólny sukces odnieśli na kon­
cercie śpiewacy Domieniecki i 
Klonowski, śpiewaczki Folty- 
nówna i Kawecka, pianistka 
Czerny-Stefańska i skrzypaczka 
Wiłkomirska. Wysoką klasę ar­
tystyczną wykazała orkiestra 
Państwowej Opery Poznańskiej 
pod batutą głównego dyrygenta 
Bierdiajewa. Z zasłużonym po­
wodzeniem spotkał się występ 
Państwowego Zespołu Pieśni i 
Tańca „Mazowsze“.

Na koncercie obecni byli 
członkowie Rządu ZSRR — 
J. W . Stalin, W . M. Moio- 
tow, G. M. Malenkow, Ł. P. 
Beria, K. J. Woroszyłow, 
N. S. Chruszczów i inni.

Rząd ZSRR wyraził wdzię­
czność «czesi ’kom koncertu i 
postanowił przyznać im nagro 
dę pieniężną w sumie 200 tysię 
cy rubli.

» « *
MOSKWA PAP. Z niezwy­

kłym wzruszeniem i nieopisa­
ną radością powitali artyści poi 
scy, bawiący na występach w 
Moskwie, wodza postępowej 
ludzkości Józefa Stalina, który 
w towarzystwie swych naj­
bliższych współpracowników 
dnia 12 bm. był obecny na 
przedstawieniu polskich zespo­
łów artystycznych i solistów 
w Teatrze Wielkim Związku So 
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich. Było to niezapomnia 
ne przeżycie. Sala rozbrzmiewa 
ła długo nie milknącymi owa-

W Związku Radzieckim wykryto
terrorystyczną grupę lekarzy1

Komunikat agencji TASS
MOSKWA PAP Agencja TASS dania chorych, stawiali niewłaści' organizacji Joint za pośredni- 

donosi: | we diagnozy, nie odpowiadające ctwem. lekarza w Moskwie Szi-
™0gU I Przed pewnym czasem organy rzeczywistemu charakterowi scho j melowicza i znanego żydowskiego 
sztem. bezpieczeństwa państwowego wy rżenia, a następnie niewłaściwym nacjonalisty burżuazyjnego Mi- 
nIS W i kryły terrorystyczną grupę lęka-1 leczeniem uśmiercali ich. choelsa.

k u , siar^ się o  naszym zaopatrzeniu, me p o t r z e - k t ó r z y  stawiali sobie za! Zbrodniarze przyznali się do Inni uczestnicy terrorystycznej
zaspokojenie potrzeb i zyczen n a , buiemy tez obecnie wy.t w  „ w i cej skrócenie życia aktywnych tego, że, wykorzystując chorobę grupy (W. N. Winogradów, M B.

działaczy Związku Radzieckiego A. A. Żdanowa, niewłaściwie diag j Kogan, P. I. Jegorow) okazali się 
przez stosowanie szkodliwych ma nostykowali jego schorzenie, starymi agentami wywiadu an- 
tod leczenia. ukrywając istniejący u mego, gielskiego.

infarkt wsierdzia, naznaczyli re-1 śledztwo zostanie zakończone

szych klientów, a wszelkie próby 
wrogiej działu'ności ze strony spe 
kulantów natychmiast udarem­
niać“.

¡kolejkach po różne artykuły. Za- 
l dowolone są z tego przede wszyst 
kim nasze żony.

I Doszliśmy również do wniosku,

Hitlerowscy zbrodniarze wojenni 
oprawcy ludności Oradour

przed sądem wojskowym w Bar«lea«x

ob.
Rządu. sytuacja całkowicie się

®"!ła- Spekulanci stracili 
run* Pod nogami, a robotnik, 

czy urzędnik może bez trudu ku-

Poiicja adenaiierowska
rozwiązuje zenrama KPD
BER ,IN P AP. Jak już donosi- 

X ’ mjnister spraw wewnętrz-
Tyjp,,...Północnej Westfalii dr
^ . i ^ T; Vyda! 2akaz zwoływania 
mieć komunistycznej Partii Nie 
n m o »  Poświęconych omówieniu
go NitmVeciedn0CZ<Snia narodowe 

a DN podaje z Duessei 
' «« -w  adenauerowska

z. Meyerso rozwiązała 
°£°lne zebranie 

trzymał^ KP?  w Suechteln i za- 
nraann redaktora naczelnego 
Vólk”  _ fe? tralnego KPD »Freies R ■ . Pranza Ahrensa.
tt- ^ Vnlf z , w Gelsenkirchen - 
Horst władze policyjne zakazały 
-wo.ama Konferencji w sprawie 
programu zjednoczenia narodowe 
go Niemiec.

PARYŻ PAP. W poniedziałek 
12 stycznia rozpoczął się przed 
sądem wojskowym w Bordeaux 
proces przeciwko hitlerowskim 
zbrodniarzom wojennym, którzy 
w roku 1944 wymordowali w be 
stialski sposób ludność małego 
miasteczka francuskiego Oradour 
sur Glane. !

Prasa francuska od wielu dni 
przypomina w artykułach trage­
dię ludności Oradour. W dniu 10 
czerwca 1944 r. jeden z oddzia 
łów dywizji Waffen SS „Das 
Reich“ , który  z południa Francji 
udawał się do Normandii, wy 
mordował prawie całą ludność 
Oradour i spalił większość do­
mostw tej miejscowości.

Obecnie na ławie oskarżonych 
zasiadło 21 zbrodniarzy — 7
Niemców i 14 Alzatczyków. Głów 
ni zbrodniarze odpowiedzalni za 
masakrę w Oradour nie zostali 
odnalezieni.

Od dłuższego czasu część fran­
cuskiej prasy burżuazyjnej pro­
wadzi kampanię w obronie tych 
rzekomo „wcielonych przemocą“ 
do oddziałów SS Alzatczyków i 
domaga się wyłączenia ich spra­
wy.

Specjalny wysłannik dziennika 
,1/Humanite“ donosi, że na roz- 
orawę wybrano celowo jedną z 
naimniejszych sal w Bordeaux 
Dla rodzin męczenników z Ora­
dour zarezerwowano zaledwie 10 
miejsc, a poza nimi tylko 40 osób 
będzie mogło przysłuchiwać się 
rozprawie.

„L‘Humanite“ podkreśla, że os 
karżeni Alzatczycy zostali umiesz 
czeni w jednym % ręsjbardziej luk

Wśród uczestników tej terro­
rystycznej grupy znajdowali się 
profesor M. S. Wowsi, internista: 
prof. W. N. Winogradów, inter­
nista; prof. M. B. Kogan, inter­
nista; prof. B. B. Kogan, inter

. żim przeciwwskazany temu cięż- i w najbliższym czasie, 
kiemu schorzeniu i tym samym 
uśmiercili A. A. Żdanowa. W wy­
niku śledztwa ustalono, że zbrod 

i niarze skrócili również życie A.
S Szczerbakowa, niewłaściwie za

susowych hoteli Bordeaux. Żaden 
z Alzatczyków nie przebywał dłu 
żej niż 3 miesiące w areszcie pre­
wencyjnym. Tymczasem jeden z 
nich odpowiedzialny jest za 
śmierć 25 mieszkańców Oradour, 
drugi brał osobiście udział w roz­
strzelaniu 30 osób, inny wreszcie 
przyznał się, że zastrzelił w Ora­
dour pewną kobietę i jej córkę.

W pierwszym dniu rozprawy 
po sprawdzeniu przez sąd tożsa­
mości oskarżonych, zabrał głos 
obrońca domagając się wyłącze­
nia sprawy 12 Alzatczyków, rze­
komo „wcielonych przemocą“ do 
formacji SS. Prokurator sprzeci­
wił się temu wnioskowi.

nista; prof. P. I. Jegorow, inter- j stosowali przy jego leczeniu sil- 
nista; prof. A. I. Feldman, oto-!nje działające środki lekarskie, 
laryngolog; prof. J. G. Etinger, ustanowili zgubny dla niego re- 
internista: prof. A. M. Grinsztajn, ¡ żim i doprowadzili go w ten spo- 
neurooatolog; G. I. Majorow, in -:sób do śmierci, 
ternista. | Lekarze — zbrodniarze usiło-

Na podstawie danych dokumen wali przede wszystkim podwa- 
tarnych. dochodzeń, opinii rzeczo- » ’«-' zdrowie radzieckich kierowm 
znawców lekarskich i zeznań «y ch  kadr w ojsko^ch. zhkwido 
aresztowanych ustalonoże zbrod 1 ™ = ^  ^ ¡ k w ^ a ć  m L
S m i nSodu leczyli chorych w ^ ł k a  A. M. Wasilewskiego, mar 
sposób szkodliwy i podważali ich 
zdrowie.

W wyniku śledztwa ustalono, 
że uczestnicy terrorystycznej gru 
py, wykorzystując swe stanowis­
ko lekarza i nadużywając zaufa­
nia chorych, z premedytacją i w 
sposób zbrodniczy podważali zdro 
wie tych ostatnich, świadomie 
ignorowali dane obiektywnego ba

W zaszczytnej służbie d!a ludowej ojczyzny

szalka L. A. Goworowa, marszał­
ka I. S. Koniewa, gen. armii S. 
M. Sztemenkę, admirała G I. 
Lewczenkę i innych, jednakże 
aresztowanie pokrzyżowało ich 
zbrodnicze plany i zbrodniarzom 
nie udało się osiągnąć swego 
celu.

Ustalono, że wszyscy ci leka­
rze — mordercy, którzy stali się 
wyrzutkami rodu ludzkiego, po­
deptali święty sztandar nauki i 
splugawili honor uczonych — by­
li najemnymi agentami obcego 
wywiadu. Większość uczestników 
terrorystycznej grupy M. S. 
Wowsi, B. B. Kogan, A. I. Feld­
man, A. M. Grinsztajn, J. G. 
Etinger i inni była związana z

| międzynarodową żydowską orga­
nizacją burżuazyjno -  nacjonali­
styczną Joint, utworzoną przez 
wywiad amerykański rzekomo w 
celu udzielania pomocy material­
nej Żydom w innych krajach W

A'a zajęciu: młodzi poborowi w czasie nauki maszerowania, która jest 
jednym z poihta&ewych etenienców musztry wciskowej,

Bandyckie wyczyny
faszystowskich boiówkarzy

w e Francji
PARYŻ PAP. Jak po«aje „Hu­

manité“, w nocy ż niedzieli na 
poniedziałek banda bojówkarzy 
faszystowskich wyłamała drzwi 
do lokalu sekcji Francuskiej Par 
tii Komunistycznej w XV okrę­
gu Paryża, podpaliła znajdujące 
się w tym lokalu broszury, ulot­
ki, afisze itp. i zdemolowała urzą 
dzenie lokalu. Dzięki przytomnoś 
ci lokatorów domu, ogień w lo­
kalu FPK został ugaszony.

Ta nowa faszystowska prowo­
kacja wywołała powszechne obu 
rżenie mieszkańców XV okręgu 
Paryża.

% całego świata
•  Do Berlina przybyła delegacja 

chińska, która zorganizuje w stolicy 
Niemiec wystawę o barbarzyńskiej 
wojnie bakteriologicznej, prowadzo* 
nej przez imperialistów amerykań­
skich przeciwko narodom koreańskie­
mu i chińskiemu.
•  7—10 stycznia w Danii bawił za­

stępca naczelnego dowódcy sił atlan­
tyckich do spraw lotnictwa, marszałek

. . . i lotnictwa Saunders. Pobyt Saundersarzeczywistości jednak organizacja | pozostawal w bezpośrednim związku * 
ta uprawia pod kierownictwem : rokowaniami miedzy rządem USA a 
wywiadu amerykańskieeo zakro- ; rządem duńskim w sprawie rozmiesz- 
joną na szeroką skalę dywersyj- i c**.w* obcy-ch sil zbr°inych na ery* 
ną działalność szpiegowską, terro j
rystyczną i inną w szeregu kra­
jów, w tym również w Związku 
Radzieckim. Aresztowany Wowsi 
oświadczył w toku śledztwa, że 
dyrektywę w sprawie likwidacji 
kierowniczych kadi ZSRR otrzy- 

bnał w Stanów Zieócss&wych -d

torium Danii.
Ifc Greckie ministerstwo spraw zagra 

niczuych zażądało od firm greckich 
przerwania wszelkich rozmów na te­
mat nawiązania lub rozszerzenia sto­
sunków handlowych z krajami Łuro- 
py wschodniej.
^  9 stycznia w pobliża pusanii 1 

tonął lisynmanowski transportowi** 
wojskowy, zginęło 2 »  nań»».
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Nikczemni szpiedzy i mordercy 
pod maską profesorów - lekarzy

Artykuł redakcyjny dziennika „Prauuda“
MOSKWA PAP. Dziennik „Prawda“  zamieści! na pierwszej szkodniczej organizacji terrory-1 ców, którzy zaprzedali się wro- 

stronie artykuł redakcyjny pt. „Nikczemni szpiedzy i mordercy! stycznej wśród lekarzy. Tymcza-' gom Związku Radzieckiego, 
pod maską profesorów - lekarzy“. Podajemy fragmenty tego arty-jsem organy te powinny być] zdemaskowanie bandy lęka-

Władza ludowa troskliwą opieką 
otacza młodzież akademicką

Ponad 75 procent studentów otrzyma w h i  stypendia
WARSZAWA PAP. Z każdym 

rokiem państwo ludowe otacza 
młodzież akademicką coraz więk 
szą i wydajniejszą opieką; prze­
znacza wielomilionowe sumy na 
stypendia dla młodzieży, na roz­
budowę sieci domów akademic­
kich i stołówek studenckich oraz

knłu.
Ogłoszony został dzisiaj komu­

nikat Agencji TASS o aresztowa
niu grupy lekarzy-szkodników. 
Ta grupa terrorystyczna, wykry­
ta przed pewnym czasem przez 
organy bezpieczeństwa państwo­
wego, stawiała sobie za cel skró­
cenie życia aktywnych działaczy 
Związku Radzieckiego przez sto 
sowanie szkodliwych metod lecze 
nia.

W wyniku śledztwa ustalono, 
że uczestnicy terrorystycznej gru 
Py. wykorzystując swe stanowis­
ko lekarzy i nadużywając zaufa­
nia chorych, z premedytacją i w 
sposób zbrodniczy podważali ich 
zdrowie, stawiali niewłaściwe dia 
gnozy, a następnie uśmiercali cho 
rych niewłaściwym leczeniem.

Ofiarami tej bandy bestii w 
postaci ludzkiej padli towarzysze 
A. A. Żdanow i W. S. Szezerba- 
kow. Zbrodniarze przyznali się do 
tego, że wykorzystując chorobę to 

Zdunowa. «krvli Tirrwś1 
nie istniejący u niego infarkt 
wsierdzia. przepisali reżim prze­
ciwwskazany temu ciężkiemu scho 
rżeniu i tym samym uśmiocrR 
towarzysza Żdanowa. Lekarae- 
mordercy, przez niewłaściwe za­
stosowanie silnie działających 
środków lekarskich i ustanowie­
nie zgubnego reżimu, skrócili zy 
cie towarzysza Szczerbakowa i 
doprowadzili go do śmierci.

Zbrodniarze usiłowali przede 
wszystkim podważyć zdrowie ra 
azteckich kierowniczych kadr 
wojskowych, zlikwidować je i 
przez to osłabić obronę kraju.

Aresztowanie zbrodniarzy po­
krzyżowało ich zbrodnicze plany 
i przeszkodziło im w osiągnięciu 
ich potwornego celu.

Ustalono, że wszyscy uezestni 
cy terrorystycznej grupy lekarzy 
stali na usługach wywiadów za­
granicznych. zaprzedali się im 
duszą i ciałem, byli ich najem­
nymi. płatnymi agentami

Większość 'uczestników grupy 
terrorvstvcznej — Wowsi. B. Ko- 
gan, Feldman, Grinsztajn, Etin- 
ger i inni — została przekupiona 
przez wywiad amerykański. Zwer 
bowała ich filia wywiadu ame- 
rykańsHego — międzynarodowa 
żydowska organizacja burżuazyj* 
no-nacionsłistyczna „Joint“ .Odsło 
nięte mstało w całej pełni pluga­
we oblicze tej szpiegowskiej or­
ganizacji syjonistycznej, która 
uk-wwała swą nikczemną działal­
ność pod maską dobroczynności.

Opierając się na grupie "de­
prawowanych żydowskich nacjo­
nalistów burżuazyjnych, ząwodo 
wi szpiedzy i terroryści z „Join- 
tu“, w myśl instrukcji i pod kie­
rownictwem wywiadu amerykan 
skiego, rozwinęli swą działalność 
dywersyjną również na teryto­
rium Związku Radzieckiego. Jak 
zezna! w toku śledztwa areszto­
wany Wow»* otrzymał on z USA 
dyrektywę „w sprawie likwida­
cji kierowniczych kadr ZSRR“ . 
Dyrektywę tę przekazali mu w 
imieniu organizacji szpiegowsko- 
terrorvstycznej „Joint“ lekarz 
Szimelowicz i znany żydowski 
nacjonalista burżuazyjny Mi- 
choels. Zdemaskowanie bandy le 
karzy -  trucicieli jest ciosem dla 
niiedzynarodowei żydowskiej or­
ganizacji syjonistycznej. Wszy­
scy mogą obecnie zobaczyć, jacy 
to „dobroczyńcy“ i „przyjaciel 
pokoju" ukrywają się pod szyl- 

„  dem „Jointu“.
Inni uczestnicy grupy terrory­

stycznej (Winogradów. M. Kb- 
gan, Jegorow', są — jak obecnie 
ustalono — starymi agentami wy 
wiadu angielskiego, służą mu od 
dawna, wykonując jego najbar­
dziej zbrodnicze i nikczemne po­
lecenia.

W Pakistanie 
szaiee terror

MOSKWA PAP. Agencja TASS 
donosi z Karaczi. że po krwa­
wym stłumieniu przez policję 
pakistańską demonstracji studen­
ckich. w mieście Karaczi trwaja 
masowe aresztowania. Główny 
komisarz w Karaczi Nakwi 
oświadczył na konferencji praso­
wej. że do 11 stycznia rb. aresz­
towano ogółem 1.065 osób.

Według doniesień . Pakistan Ti 
mes“ i .Jmroz“ . policja zabiła i ra 
niła podczas demonstracji stu­
denckich 459 osób.

W Karaczi. Lahore. Hajdera- 
badzie, Szikarpurze. Peszawnrze 
i innych miastach Pakistanu od­
bywała sie wielotysięczne demon 
fitracje i wiece protestacyjne.

szczególnie czujne, ponieważ h i-! rzy-trucicleli stanowi druzgocący ] szeroko udostępnia studiującej 
Prowodyrzy USA oraz ich Noria zna już przykłady, kiedy ! oios dla amerykańsko -  angiel-] młodzieży wczasy wypoczynkowe 

miodsi partnerzy“ angielscy wie I Pod maską lekarzy działali nik- skjch podżegaczy wojennych. U -: i lecznicze.
dzą że niemożliwe jest w d>-o- j  czemni mordercy i zdrajcy, w ro.jęta została i unieszkodliwiona1 W 1952 roku państwo wyasyg- 
dze pokojowej zdobycie panowa! ^ j u  „lekarzy“ Lewina i Piet- j ich agentura. Cały świat ujrzał nowało na stypendia dla studen- 
nia nad innymi narodami. Przy- i niewa, którzy na polecenie wro- znów prawdziwe oblicze ludobój- ] tów szkół wyższych ok. 192 rmho

. . ct/w\-r 7 n n Q 7 l?n  ”R  Rł H 71 Pf*lr i P PT» i „ i . . .  .. tto ś i  A - M i  11V  7.ł. 7. SUIY1 lY C il  S IV 1goto wuj ąc się gorączkowo do noiS^w Związku Radzieckiego 
wej wojny światowej, n a s y ł a j ą ; uśmiercili przez umyślne stosowa 
oni usilnie na zaplecze ZSRR i I nie niewłaściwych metod lecze-

eów z USA i Anglii, 
Wszystko to jest

zł. Z sum tych stypendia u- 
nc/vwiśeip zyskało ok. 70 proc. ogółu stu- 

^ ! diującej młodzieży. Od roku 1950]
ârajôN‘ ‘ïïeNôkracjT‘ ludowej'’swojnia wielkiego pisarza rosyjskiego| toUS™epi’ôcz lycI^wTogó^m amy kwot‘y wydawane przez państwo; oh. 4500.

stypendia otrzyma ponad 75 proc. 
studiującej młodzieży.

Państwo nie szczędzi też wy­
datków na rozbudowę sieci do­
mów akademickich we wszyst­
kich ośrodkach studenckich.

Z mieszkań w domach akade­
mickich korzysta obecnie ok. 34 
tys. studentów, tj. prawie dwu­
krotnie więcej niż w 1950 r., a 
prawie 6-krotnie więcej niż w 
1938 r, — w okresie rządów ob- 
szarniczo-kapitalistycznych. W 
roku 1953 nastąpi dalsza rozbu­
dowa tego rodzaju obiektów, fizię 
ki czemu liczba miejsc w domach 
akademickich wzrośnie znów o

ich agentów, usiłują zrealizować 
to, co nie udało sie hitlerowcom

wersyjną „piątą kolumnę'
W ZSRR panują niepodzielnie

A. M. Gorkiego oraz w y b i t n y c h j " a » « c* a st^ endy-
działaczy państwa r a d z i e c k i e g o ; n ^ h ” ludzi Nie ulega1 stow w szkolach wyższych wzro-

w t  ,, na«' śly w Polsce prawie dwukrotnie.
Obecnie w myśl uchwały Rzą­

du z dnia 3 stycznia br. stawki 
stypendiów dla młodzieży akade 
mickiej zwiększone zostały o 25

-  utworzyć w ZSRR swoją dy- W -w ; Kujbyszewa i W. R. Men— wątpliwości, że dopóki jest u nas
T O M n in ,  t r t l lT m n i l ,< Z Y IlS k ie g O . ! .... ------------ M . A « ł n n i n  „  , T - i tt! gapiostwo —- pozostania równieżżyńskiego.

Nie stanęli na wysokości swych szkodnictwo,
A zatem dla zlikwidowaniastosunki socjalistyczne. Naród ra zadań kierownicy Ministerstwa

dziecki odniósł bezprzykładne w Zdrowia ZSRR. Przeoczyli om , t > -. ¡_regi ™ , » »  „ na­dziejach zwycięstwo w Wielkiej szkodniczą działalność terrory- szkodnictwa, trzeba położyć kres proc W 19»3 r. zwiększona bę- 
Woinie Narodowej. W niebywale styczną nikczemnych zwyrodniał gapiostwu w naszych szeregach-! dzie liczba stypendystów tak.
krótkim terminie zlikwidowano 
ciężkie następstwa wojny. Mamy 
sukcesy na wszystkich odcinkach 
budownictwa gospodarczego i kul 
t.uralnego. Z faktów tych niektó­
rzy ludzie wyciągają wniosek, że 
obecnie usunięte już zostało nie­
bezpieczeństwo szkodnictwa, dy­
wersji, szpiegostwa, że prowody­
rzy kapitalistycznego świata mo­
gą zrezygnować ze swych prób 
uprawiania działalności dywer­
syjnej przeciwko ZSRR.

Ale myśleć i rozumować w ten 
sposób mogą tylko prawicowi 
oportuniści. ludzie stający na an- 
tymarksistowskim stanowisku 
.wygasania“ walki klasowej.

Towarzysz Stalin ostrzegał:
„Jest to teoria nie tylko zgniła, 

lecz i niebezpieczna, usyp a ona 
bowiem naszych ludzi wpędza ich 
w pułapką, a wrogowi klasowe­
mu daie możność przyjścia do s:e 
bie dla walki z władzą radziec­
ką“ .

W ZSRR klasy wyzyskujące 
zostały od dawna rozgromione i 
zlikwidowane, ale utrzymały się 
jeszcze przeżytki ideologii bur- 
zuazyjnej -przeżytki psychologii i 
moralności prywatnego posiada­
cza. utrzymali się nosiciele bur­
żuazyjnych poglądów i burżuazyj 
nej moralności, ukryci wrogowie 
naszego narodu. Właśnie ci ukry­
ci wrogowie, popierani przez 
świat imperialistyczny, będą nam 
s7Vodzili również nadal.

Wszystko to zobowiązuje ludzi 
radzieckich do jak największego 
wzmagania czujności rewolucyj­
nej. do bacznego śledzenia kno­
wań wroga. Fakt. że grupa nik­
czemnych zwyrodniniców spośród 
..ludzi nauki“ mogła przez pe­
wien czas działać bezkarnie, 
wskazuje .że niektóre nasze or­
gany radzieckie i ich kierownicy 
zatracili czujność, zarazili się ga 
piostwem.

Organy bezpieczeństwa pań-

Kryzys polityczny we Francji trwa
Po przeszło dwutygodniowych 

przetargach utworzony został no­
wy, 18-ty z kolei od chwili zakoń 
czenia działań wojennych, rząd 
francuski-

Poród by! niezwykle trudny. 
Francuski dziennik „Liberation“ 
w ten sposób ocenił okolicznoś­
ci, które towarzyszyły powołaniu 
do życia rządu Rene Mayera: 
„Dziwny ten noworodek nie jest 
podobny ani do ojca ani do mat­
ki. Nie przypomina on ani więk­
szości zrodzonej z oszukańczych 
wyborów w czerwcu 1952 roku, 
ani większości, która udzieliła in­
westytury Rene Mayerowi. Fizjo 
nomia jego przypomina raczej ry

większości we francuskim Zgro-, 
madzeniu Narodowym. Udało mu 
się uzyskać Votum zaufania tyl­
ko dzięki głosom gaullistów, któ­
rym poczynił daleko idące obiet­
nice, m. in. rewizji konstytucji; 
w duchu faszystowskim. I jasne' 
jest, że rząd Rene Mayera, teiy z 
trudem sklecony zlepek nie bę­
dzie żyć długo. Najmniejsze nie­
posłuszeństwo gaullistom grozić 
będzie rządowi Rene Mayera 
błyskawicznym podzieleniem losu 
swych 17-tu poprzedników Jed­
nym słowem, rząd Rene Mayera 
jest niejako zakładnikiem, więź­
niem w ręku de Gaulle‘a i ma 
za zadanie przygotowanie gruntu 
pod generalską dyktaturę wesy wujaszka z Ameryki. Jest on 

mieszańcem, w jego żyłach p ly-, Francji. A to nie takie proste w 
nie bowiem nieczysta krew: w a-! kraju, w którym klasa robotnicza
tykańska — klerykalnej MRP, 
masońska krew niektórych rady 
kałów, krew petainowska byłe­
go prefekta Lavaia — Boutemy.

jest zwarta, w którym najsilniej­
szą partią jest partia komunistycz 
na, partia Thoreza.

Kryzys rządowy we Francji zo
Czy nie jest to zaiste dziwna mie stal na razie zlikwidowany, ale 
szanina? Rene Mayer powierzy!j nawet prasa burżuazyjna nie ro- 
zgodnie z obietnicami troskę wy- bi sobie złudzeń co do trwałości 
chowania tego noworodka de'rządu Rene Mayera. Dziennik 
Gaulle‘owi. Możemy być pewni 
że generał nie zawiedzie pokła-

wodowały upadek rządu kolabc- 
racjonisty —- Pinay'a. Nowy rząd 
znajduje się w obliczu 600-miliar 
dowego deficytu budżetowego i 
wielu innych trudności natury 
gospodarczej, jak np. „przybiera­
jącego groźne rozmiary bankruc­
twa finansowego“ („Usine Nou­
velle“).

Pismo burżuazyjne „Informa­
tion politique, économique et fi­
nancière“ pisało ostatnio: „Na 
progu 1953 roku, Francuzi ze 
wszystkich warstw społecznych 
spoglądają w przyszłość z pew­
nym niepokojem, albowiem kry­
zys rządowy nie wydaje im się 
— zupełnie zresztą słusznie — 
zwykłym przemijającym kryzy­
sem“.

Źródłem tego kryzysu, podobnie 
jak i poprzednich, jest rozbież­
ność pomiędzy antyrtarodową po-

„Monde‘* stwierdza, że „rząd znaj Htyką francuskiej burżuazji a dą
_ _____  duje się w obliczu takich samych żeniatni narodu francuskiego, któ

danych w nim nadziei. Noworo- problemów i jest narażony na ta ̂  skupia sję wokól Komunistycz
geerm a£ko - I m e S a ń ^ k i S ^ l -  kiC SamC wewnętrzne sprzeczno- „ ej Part!, Francj|> kler0WIjiczcj
uej kompleksji, albo nie dożyje śc,’_ co P°Przet,nii*“- -’Jaka moze siły narodu w jego walce o po-
pełnoletności. Rząd Rene Mayera; t>yc trwałość ekipy o tak różnym kó.j, 0 niezawisłość, o chleb.
zależy bowiem od de Gaul!e‘a. Bę składzie, rozsadzonej kłótniami_____________________________ _
dzie on żyl.^jak długo mu gaulliś-  ̂0(j wewnątrz i zagrożonej z ze-

. I wnątrz, ekipy, która nie może na 
*! wet marzyć o stworzeniu „jed-

Z poważną pomocą spieszy pań 
siwo młodzieży akademickiej rów 
nież w zakresie jej wyżywienia. 
Specjalne stołówki studencki» 
mogą wydawać dziennie ok. 53 
tys. obiadów. Zaopatrują one rów 
nież tysiące młodzieży w śniada 
nia i kolacje. W 1953 r. przepu­
stowość stołówek zostanie jeszcze 
bardziej zwiększona.

Stołówki akademickie wydają 
posiłki po specjalnie nisko skal­
kulowanych cenach, państwo bo 
wiem pokrywa z własnych funda 
szów ich koszty administracji.

W 1952 r. na akcję wczasów 
wypoczynkowych dla młodzieży 
akademickiej wyasygnowało pań 
stwo ok. 5 milionów zł. Dzięki 
tym dotacjom, ok. 12.500 studen­
tów wypoczywało w miejscowo­
ściach klimatycznych i uzdrowi­
skowych, bądź też przebywało ną 
obozach wypoczynkowych, W 
1953 r. formy wczasów wypoezyn 
kowych dla studentów zostaną 
znacznie rozszerzone i urozmai­
cone. -

Okrucieństwa brvtviskicli 
kolonizatorów w Kenii

LONDYN PAP. Jak wynika a 
nadchodzących tu wiadomości, w 
Kenii nie ustaje terror wobec lud 
ności murzyńskiej. Kolonizatorzy 
angielscy dokonują masowych a- 
resztowań, osadzając w obojach 
koncentracyjnych tysiące niewin­
nych ludzi.

W styczniowym numerze pisną -
„lUustrated“ ukazał się artykuł 
opisujący jeden z takich obozów 
w okolicach Thomson « Falls, w 
którym przebywa 2 tys. Murzy­
nów. Obok artykułu widnieje du 
że zdjęcie fotograficzne obozu. 
Jest to pole otoczone wysokim o- 
grodzeniem z drutów kolczastych.

oi pozwolą'
Co się kryje za tą dowcipną 

celną opinią postępowego dzień ,
nika „Liberation“? Rząd Rene^osci narodowej — pisze re- 
Mayera, człowieka banku Rot- ' akcyjny dziennik „Figaro“ ,
szylda, człowieka, który kiedyś 
blisko współpracował z rozstrze­
lanym premierem — zdrajcą La- 
valem, składa się z przedstawi-

akcyjny dziennik 
Reakcyjny dziennik „Frąne 

-Tireur“ stwierdza, że rząd Rene 
Mayera znajduje się w obliczu

stwowego nie wykryły na czas cieli partii nie posiadających

MARYNARZE WITAJĄ 
KONFERENCJĘ PARTYJNĄ 

PMH
W dniach 13 i 14 hm.

Konferencja Partyjna PMH, 
tych samych trudności, które spo, wielu statków naszej floty, znajd u ją-

odbywa się 
Załogi

Rozbijemy wrogie knowania
Niezwykłe były istotnie skarby jakie 

zgromadzono w piwnicach pałacu arcy­
biskupiego w Krakowie. Sto kilkadziesiąt 
skrzyli, kufrów, koszy, waliz, zawierało 
kosztowności, dzieła sztuki, zbroje średnio 
wieczne, stroje historyczne, atłasy, kobier 
ce, księgi i druki, trofea myśliwskie itd. 
itd. Do kogo to wszystko należało? Nale­
żało do tych ludzi, których naród polski 
odsunął raz na zawsze od jakichkolwiek 
możliwości wyzyskiwania ludzi pracy i co 
za tym idzie od wszelkich możliwości od­
grywania jakiejkolwiek roli w naszym 
życiu politycznym. Należało to do tych 
ludzi, którzy zdradzali i zdradzają na każ­
dym kroku naród polski, którzy w imię 
swoich egoistycznych interesów wiążą się 
z naszymi śmiertelnymi wrogami.

Majątek takich oto ludzi ukrywała 
skrzętnie kuria arcybiskupia w Krako­
wie. Ten fakt ma wymowę aktu politycz­
nego, wymierzonego przeciwko interesom 
narodu polskiego, przeciwko interesom 
Polski.

Jeśli jeszcze dodamy, że kuria arcybi­
skupią w Krakowie była siedzibą bandy 
dywersyjno-szpiegowskiej, działającej na 
rzecz wrogów narodu polskiego, jeśli u- 
orzytomnimy sobie, że kuria krakowska 
była centralą transakcji czarnogiełdziar- 
skich operującą wbrew obowiązującym 
przepisom obcymi walutami — będziemy 
mieli obraz zupełnie jasny. Obraz ten 
wskazuje, że kuria krakowska uważa po­
rozumienie .pomiędzy państwem i kościo­
łem za dokument, który jej nie obowią­
zuje.

Ostatnio ujawniona afera szpiegowsko- 
tpekulancka nie jest wypadkiem odosob­
nionym. Ileż wypadków nielegalnej dzia- 
mlności wrogiej narodowi polskiemu ze 
strony reakcyinego kleru zanotowano w 
ostatnich latach Czy trzeba przypominać 
owe arsenały broni, amunicji, służące 
zbrodniarzom- a ukrywane za ołtarzami? 
Czy trzeba przypominać nazwiska księży, 
którzy patronowali bandytom, którzy or­

ganizowali napady zabójstwa i rabunki. 
Czy trzeba przypominać ks ks. Zuba, Lo­
renca, Kulaka, Szepelaka, Płonkę, Golbę, 
Uchmana, Wosia, Gurgacza i wielu wielu 
innych?

Ujawnione przestępstwa to wyraz pro­
gramu politycznego reakcyjnej części kle­
ru, programu walki przeciwko władzy in­
dowej, przeciwko narodowi polskiemu, a 
w interesie imperialłzmn anglo-saskiego. 
Cel tej zbrodniczej działalności jest wy­
raźny: chodzi o przywrócenie dyktatury 
obszarniczo-kapitalistycznej w naszej oj­
czyźnie, o przywrócenie dyktatury obcego 
kapitału w naszej gospodarce i w naszym 
życiu politycznym.

Państwo ludowe poręczyło wolność re~ 
ligi! i swobodę kultu religijnego. W Pol­
sce ukazują się pisma katolickie i wydaw 
nictwa religijne. Umożliwiono kształce­
nie duchowne. Państwo ludowe dba o kón 
serwację i restaurację zabytkowych ko­
ściołów. Ale państwo ludowe nie pozwoli 
na robotę polityczną wrogą Polsce. Hie­
rarchia kościelna świadomie prowadzi 
wrogą wobec Polski politykę. Prowadzi ją 
tak, jak ją prowadziła w tragicznym o- 
kresie rozbiorów Polski, kiedy to szła na 
ugodę z zaborcami — z cesarzem Austro- 
Węgier, z protestan ;kimi Hohenzollerna­
mi i z prawosławnymi carami, Wyklinano i 
potępiano wówczas najlepszych patriotów 
polskich. Zalecano ugodę z ciemiężcami, 
gdyż taki byt interes i taka była polityka 
wielkich obszarników i kapitalistów. Poli­
tyka tych bowiem sił społecznych jest po­
lityką hierarchii kościelnej.

Hierarchia kościelna w Polsce wiąże 
swą politykę z polityką Watykanu. A nie 
trzeba dziś dowodzić nikomu, że Waty­
kan byl w przeszłości i jest dzisiaj śmier­
telnym wrogiem narodu polskiego. Waty­
kan wiąże się politycznie z imperializmem 
amerykańskim, i z imperializmem hitle­
rowskim. marzącym o nowej wyprawie 
przęciwko narodowi pcI.Łiemu, Tv w W»

tykanie znajdują odwetowcy z Trizonii 
natchnienie do nagonki przeciwko naszym 
granicom zachodnim, to kler zachodnło- 
niemiecki jest za papieskim błogosławień 
stwem siłą kierującą tą antypolską na­
gonką.

Jeśli przypomnimy sobie, że stanowi­
sko hierarchii kościelnej w Polsce w spra­
wie granic zachodnich i w wielu innych 
sprawach tak żywotnych dla narodu pol­
skiego pokrywa się tak dokładnie z poli­
tycznymi poczynaniami. Watykanu, to 
obraz sytuacji staje się jeszcze wyraź­
niejszy.

Watykan jest dziś ramieniem amery­
kańskiego imperializmu. Jak dowiedzie­
liśmy się ze szczerych wyznań byłego am 
basadora USA w Warszawie, Griffisa, byl 
on „potajemnym łącznikiem i pocztylio- 
nem“ pośredniczącym w tajnej korespon­
dencji między episkopatem polskim a Wa 
tykanem. Był łącznikiem do kurii arcy­
biskupiej dia jej szpiegowskiej roboty na 
rzecz imperialistów. Bo jedna i ta sama 
jest linia polityczna Watykanu i imperia­
lizmu amerykańskiego.

Dla każdego wierzącego i niewierzą­
cego jest jasne, że program polityczny, 
który reakcyjny odłam kleru usiłuje rea­
lizować jest zbrodnią przeciwko intere­
som narodu polskiego. Dla każdego Po­
laka jest jasne, że każdy wykonawca wa- 
tykańsko-amerykańsldego programu poli­
tycznego — to wróg interesów narodu poi 
skiego.

Naród polski, zjednoczony pod sztan­
darami Frontu Narodowego potępia wy­
konawców zbrodniczej antypolskiej poli­
tyki. Naród polski nie pozwoli na wrogie 
knowania godzące bezpośrednio czy po­
średnio w interes narodowy Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Każda próba szko­
dzenia naszemu pokojowemu budownic­
twu skończy się haniebną klęską i okryje 
hańbą głowy tych, którzy zawarli pakt z 
silami wstecznictwa I wojny.

P. WL

ee się poza granicami kraju, nadesła­
ły w związku z tym depeszę z pozdro­
wieniami. Jako pierwszo nadeszły te­
legramy z morza ze statkńws „Koś­
ciuszko“ , „Narwik“ , „Karpaty“  i 
„Leeiitetan“ .

REMONTOWCY „DALMORU" 
SKRACAJĄ POSTOJE 

TRAWLERÓW
W odpowiedzi na uchwał« Rady

Ministrów z dnia 3 stycznia załoga 
warsztatów „Dalmoru“ stanęła do wal 
ki o podniesienie wydajności I Jakości 
robót. Przyniosło to już pierwsze o- 
siągnięcia. M. in. brygada IGNACE­
GO GŁAPY o 4 dni skróciła remont 
trawlera „Uran“ . Brygady PKANCISZ! 
KA SZAFUANCA i MIECZYSŁAWA 
FRYCA przyśpieszyły remont „Kas- 
siopei“  o 24 godziny.

WŁOK ŚLEDZIOWY NOWEGO 
TYPU

Komisja usprawnień przy Związku 
Branżowym Rybaków Morskieh, z 
udziałem przedstawicieli MIR, za­
twierdziła w ostatnich dniach projekt 
nowego włoka śiedziowat.o v vsłu 
Fryderyka Losta. Próby wloką p-ze- 
prowadzone na morzu wykazały jego 
wysoką sprawność techniczną. Zwięk­
sza on wydajność połowów o ok. 39 
procent.

O 20 PROC. WZROSŁA 
WYDAJNOŚĆ PRZEŁADUNKÓW 

W GDAŃSKU
W trzecim i czwartym kwartale ub. 

roku robotnicy portu gdańskiego zre­
alizowali wiele zoboxviązań na cześć 
XIX Zjazdu KPZR i Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju. W wyniku 
tego została zachowana ciągłość ruchu 
współzawodnictwa, która przyniosła 
wzrost wydajności pracy w granicach 
od 2,5—20 proc, dla różnych relacji 
towarowych w porównaniu z pierw­
szym i drugim kwartałem.

51,1 PROC. PLANU W CIĄGU 
DEKADY

Załoga kutra rybaka indywidual­
nego FRANCISZKA PIECHOCKIEGO 
— „GDY-12S“  z bazy gdyńskiej p» 
trzydniowym pobycie na łowisku wy­
ładowała w porcie 16,8 ton ryby. 
Oziękl temu zdołała ona w pierwszej 
dekadzie stycznia wykonać 54,1 pro*, 
pionu miesięcznego. W tym samym 
czasie kuter „Ł8b-3it“  z szyprem PA- 
WI EM SZULCEM osiągną! 41,3 prac, 
plan«
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Zlikwidować zaległości w dostawach płodów rolnych
-systematycznie realizować bieżące plany dostaw

m-m ■ 1 1 ———" v nvłn7 ‘jnh nir» rłoHali mipisr.OWGl

Kaczego me wypełniłem należycie obowiązków
instruktora szkotoniowtiio metodą inż. Kowalowa?

31 grudnia 1?»52 r. minął ter 
min wykonania obowiązko­
wych dostaw dla państwa za 
rok ubiegły. Od tej daty upły­
nęło już kilkanaście dni, a mi- mywali się z dostawą mleka. Na-

T A D E U S Z  Ś M I E T A N A
wojewódzki pełnomocnik CUSiK

n o to szereg powiatów posia­
da jeszcze dość poważne zale­
głości w dostawach płodów roi 
nych. Roczne plany skupu żyw 
ca, mleka i zboża nie zostały w 
całości zrealizowane. Najwięk­
szy niedobór powstał w wyko 
naniu planu skupu mleka.

S z k o d liw a  p o s ta w a  
z e s p o łó w  g m in n y c h

Zespoły gminne, których zada­
niem jest czuwanie nad całokształ 
tern obowiązkowych dostaw, wy­
kazują w większości nadal bier­
ną postawę wobec tej sprawy. 
Np. zespól gminny w Luzinie, 
pow. wejherowskiego, przez dłuż 
szy okres czasu tolerował fakt 
nierozpatrywania przez Prezy­
dium GRN wniosków, złożonych 
przez chłopów o przyznanie im 
ulg w obowiązkowych dostawach. 
W rezultacie dopiero w styczniu 
br. zostało rozpatrzonych 70 
wniosków, które leżały w szufla­
dach od przeszło 2 miesięcy. Chło 
pi czekając na odpowiedź, wstrzy

leży stwierdzić, że Władysław Ry 
giel, gminny delegat CUSiK, nie 
domagał się terminowego załatwię 
nia tej sprawy.

Zespoły gminne i zespół powia­
towy w Tczewie nie odbywały 
swych posiedzeń od listopada ub. 
roku, zaniedbując skup końcówek 
zbożowych.

w gminie Goręczyno, w pow. 
kartuskim, 132 chłopów złożyło 
odwołania jeszcze we wrześniu. 
Większość z nich zawiera uzasad 
nione wnioski o ulgi. Odwołania 
te nie tylko, że nie zostały rozpa 
trzone, ale w ogóle gdzieś zaginę 
ly i nikt ich nie może odnaleźć. 
W Pszczółkach, pow. gdańskiego, 
niektórzy chłopi trzykrotnie wy­
stępowali do Prezydium GRN o 
rozpatrzenie wniesionych odwo­
łań, nie otrzymując jednak żad­
nej odpowiedzi.

Z a m ia s t  l ik w id o w a ć  
z a le g ło ś c i ,  p i s z ą -  

s p r a w o z d a n ia
Aparat CUSiK—delegaci gmin­

ni oraz powiatowi pełnomocnicy,

zamiast zająć się w grudniu li­
kwidacją zaległości i rozlicze­
niem zobowiązanych do wykona­
nia dostaw chłopów, zaniechali zu 
pełnie operatywnej prący, wszy­
stkie wysiłki poświęcając zada­
niom o charakterze sprawozdaw- 
czo-statystycznym.

Brak odpowiedzialności ze stro 
ny niektórych prezydiów GRN 
spowodował załamanie planów do 
staw mleka i żywca. I tak w po 
wiatach Kwidz7/n, Lębork, Sztum 
i Wejherowo nastąpił spadek do­
staw mleka i zmniejszyła się i- 
lość jego dostawców.

Również Powiatowe Zakłady 
Mleczarskie nie zawsze stoją na 
wysokości zadania. Powiatowy Za 
kład Mleczarski w Kartuzach za 
miast zwrócić uwagę swego apa­
ratu skupu na mobilizację chło­
pów do wypełnienia planów do­
staw mleka, skierował całą uwa 
gę na zagadnienia sprawoz­
dawczo - administracyjne i re­
jestracyjne, nie mające więk­
szego wpływu na realizację 
planów. Pracownicy zlewni 
instruktorzy skupu PZM1. w

S T A N Ę L I  D O  W A L K I  O  P L A M
od pierwszych dni roku

Robotnicy wielu zakładów pracy położonych w woj. gdań­
skim od pierwszych dni stycznia ofiarnie stanęli do walki o sy­
stematyczną realizację zadań czwartego roku Planu 6-letmego.

W STOCZNI PÓŁNOCNEJ bry| brygady stolarskie Leona Mata-
-------  chowskiego i Augustyna Włosa,

remontowa Feliksa Wiśniewskie­
go i silnikowa Pryki.

gada Władysława Skobla, pracu 
jąca przy wodowaniu statków, za 
częia rok od pięknego czynu. 
Przygotowała ona nowy statek do 
wodowania w rekordpwo krót­
kim czasie 194 godzin. Dotych­
czas na wykonanie tego zadania 
przewidywało się przeciętnie 368 
godzin. „Od początku roku — o- 
powiada brygadzista Skobel — 
zaczęliśmy usprawniać roboty 
przygotowawcze. Zapewniło to 
nam sukcesy. I nie poprzestanie­
my na nich, gdyż jesteśmy prze­
konani, że można jeszcze bardziej 
skrócić cykl robót przygotowaw­
czych do wodowania“.

Przodującego ślusarza Stoczni 
Północnej Władysława Łokietka 
pochłania dziś całkowicie sprawa 
usprawnienia produkcji dławic 
grodziowych. Wykonanie dławic 
zostało mu zlecone jako kolejne 
zadanie robocze. W ciągu pierw­
szych dni nowego roku ślusarz 
wprowadził seryjne wykonanie o 
bróbki, podczas gdy dotychczas 
wykonywano każdą sztukę z osofo 
na. Dzięki temu usprawnieniu lep 
sze jest wykorzystanie maszyn i 
• ok. 50 proc. zmniejszyło się zu­
życie metali.

Załoga STOCZNI GDAŃSKIEJ,
przystępując do realizacji zadań 
czwartego roku Sześciolatki, pod 
jęła walkę o dalszy wzrost wy­
dajności pracy. M. in. Gustaw 
Wąskiewicz i Henryk Kublik w 
rekordpwo krótkim czasie wyko­
nali paleniska. Zamiast w ciągu 
Planowanych 180 godzin wyko­
nali zadanie w czasie o 100 go­
dzin krótszym, przekraczając u 1 
ten sposób 200 proc. normy.

W tym samym czasie spawacze 
Rynkiewicz i Gurbisz z kadłubów 
ni, walcząc o terminowe wykona 
nie kadłubów nowych statków, 
zespawali drugą sekcję nadbu­
dówki rufowej w ciągu połowy 
czasu planowanego. Spawacze o- 
siągali przeciętnie 200 proc. nor­
my. Do walki o pełne wykonanie 
nowych zadań stanęła również 
młodzież. Przykładem tego jest 
m. in. junak Gutowski, który za­
oszczędził 40 proc. czasu planowa 
nego przy wykonaniu zaczepów
na statek.

W STOCZNI IM. KOMUNY 
PARYSKIEJ, robotnicy wydzia­
łów wyposażeniowych przygoto­
wali do oddania do eksploatacji 
nowy statek pełnomorski. W tej 
chwili montażyści pod kierownic 
(wem mistrza Skowrońskiego wy 
konują ostatnie prace w maszy-

Tym czynem stoczniowcy

W walce o roczny plan prze­
wozów naszej floty marynarze 
dbają o podniesienie stanu tech­
nicznego statków, o możliwie naj 
większe skrócenie czasu ich po­
stoju, p skrócenie przelotów mię­
dzy portami.

Przykładem tego, jak ofiarnie 
pracują marynarze w realizacji 
zadań czwartego roku Sześcio­
latki jest załoga s/s „ŚLĄSK“. 
W pierwszej dekadzie stycznia 
przesztauowała ona dwukrotnie 
drobnicę w jednym z portów 
szwedzkich, osiągając w ten spo­
sób znaczną obniżkę kosztów po­
dróży. Pracowali wspólnie mary 
narze pokładowi wraz z oficera­
mi.

Pomimo dość trudnych warun­
ków atmosferycznych i sporej ilo 
ści dni świątecznych w pierwszej 
dekadzie stycznia, wiele załóg ku 
trowych naszego rybołówstwa 
zdołało przekroczyć swoje zada­
nia. M. in. rybacy z superkutra 
„ARKI“ — „WŁA 68“ z Feliksem 
Hohnem przywieźli z 4-dniowych 
połowów na łowisku kłajpedzkim 
ok. 11 ton ryby, wykonując przez 
to 46,7 proc. planu miesięcznego. 
Załoga kutra „GDY-60“ z szy­
prem Juliuszem Boraszem wyko 
nała 40,2 proc. planu, a „Wła-60“ 
z Leonem Truszke — 37,7 proc. 
planu za styczeń.

Równocześnie przodujący ryba 
cy nie ustają w walce o skróce­
nie postoju remontowego swo­
ich kutrów. Przykładem tego jest 
Hubert Konkol, szyper kutra SKS 
„Wła-23“ . Potrafił on uniknąć kil 
kutygodniowego postoju tylko 
dzięki temu, że sam stanął do re 
mon tu swojej jfednostki wraz z za 
łogą.

* * *
FABRYKA MASZYN I ODLE­

WNIA pomimo znacznie zwiększo 
nego w porównaniu z rokiem u- 
biegłym planu produkcyjnego sy 
stematycznie, z dnia na dzień wy 
konuje swoje zadania. Przodują­
cy formierz Jan Babicz tak roz­
planował sobie pracę w pierwszej 
dekadzie stycznia, że wykona w 
ciągu miesiąca 15 detali ponad 
plan.

Inne osiągnięcie zawdzięcza fa 
bryka kierownikowi odlewni ob. 
Napiórkowskiemu. Po szeregu 
prób przygotował on lepszy skład 
masy formierskiej, dzięki czemu 
wzrośnie jakość produkcji. Warto 
ściowe usprawnienie wprowadził 
również Fryderyk Ciopalski. Je­
go frez do obróbki tzw. wielokli- 
nów zapewnia skrócenie czasu 
ich wykonywania o ok. 80 proc.

* *  *
Ofiarnie stanęli do pracy w 

czwartym roku Planu 6-letnie 
go robotnicy zakładów pracy 
Wybrzeża. Rozwijając twórczą 
inicjatywę, wprowadzając do­
skonalsze metody organizacji 
pracy, lepiej wykorzystując re­
zerwy produkcyjne, zwiększa­
ją oni wydajność produkcji. 
Przodujące brygady robocze, 
przodujące załogi kutrów dają 
przykład jak trzeba walczyć 
plan.

Kartuzach nie podali miejscowej 
placówce CUSiK zalegających, 
pozwalając tym samym na bezkry­
tyczne obniżenie dostaw na swym 
terenie.

Osłabienie pracy masowo-poli- 
tycznej, słaby udział ZSCh w 
wyjaśnianiu i mobilizacji chło­
pów do wykonania planów — jest 
również poważną przyczyną za­
niedbania dostaw mleka i żywca.
O p ó r k u ła c k o -s p e k u la n c k l  

m u s i być  p r z e ła m a n y
Likwidacja zaległości z roku 

ubiegłego i wykonanie planu sty 
czniowego wymaga energicznej 
postawy aparatu CUSiK, rad na 
rodowych i ZSCh celem przełama 
nia oporu kułacko-spekulanckie- 
go. Trzeba skontrolować, jak wy 
konali swe obowiązki kułacy, wo 
bec których wstrzymano na mocy 
amnestii egzekwowanie kar do 1 
stycznia, o ile w tym terminie od 
stawią zaległe zboże, żywiec czy 
mleko.

Pożądane jest wysianie upom­
nień do wszystkich zalegających 
ze sprzedażą mleka, zwierząt rzeź 
nych i zboża, wyznaczając im 
ostateczne terminy dostawy.

Zobowiązanym do dostawy żyw 
ca w styczniu, trzeba przypom­
nieć o tym obowiązku.

Pełna aktywizacja aparatu GS, 
CRS i Centralnego Zarządu Sku 
pu Zwierząt Rzeźnych winna za­
bezpieczyć regularne zawieranie 
umów na dostawę nadwyżek ho­
dowlanych. Zadaniem agentów 
kontraktacji GS i CZPMs jest 
zapoznać chłopów z warunkami 
kontraktacji i wyjaśnienie im 
korzyści, wynikających z uchwa 
ły Rady Ministrów z dnia 3 sty­
cznia br. w zakresie zawierania 
umów na dostawę nadwyżek mię
sa. ,Tymczasem już teraz dają się 
zauważyć braki w tej dziedzinie.
Na skutek niedbalstwa ze stro­
ny powiatowego pełnomocnika 
CUęiK i PZGS w Pruszczu 
Gdańskim, do 9 stycznia nie do­
prowadzono zarządzeń i instruk­
cji o wamnkach kontraktacji do 
gminy Wiśliuki. W gminie tej 
Prezydium GRN i GS nie otizy- 
mały jeszcze żadnych wskazówek 
od swych władz powiatowych. A 
chłopi dotychczas nie wiedzą o 
nowych warunkach kontraktacji.

W powiecie kwidzyńskim gmin 
ne spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska“ w Sadlinkach i Nebro 
wie nie mają paszy, treściwej dla 
kontraktujących, którzy zgłaszają 
się po nią. Utrudnia to realizację 
planu kontraktacji trzody chlew­
nej.

Zadaniem całego aparatu skupu 
jest w pierwszym rzędzie zlikwi­
dowanie wszystkich tych braków, 
które spowodowały niewykonanie] 
planów dostaw płodów rolnych 
za rok ubiegły. Po drugie aparat 
skupu musi wykazać więcej ak­
tywności w walce o pełną i ter 
minową realizację planów obo­
wiązkowych dostaw za miesiąc 
styczeń br. Należy z większą u- 
wagą podejść do sprawy kontrak 
tacji trzody chlewnej. Przede 
wszystkim trzeba zapoznać każde 
go chłopa z obecnymi, szczególnie 
korzystnymi warunkami kontrak 
tacji.

W ubiegłym roku z uwagą 
śledziliśmy przebieg chronomet 
rażu w naszych portach, po­
przedzającego wprowadzenie 
metody inż. Kowalowa do pra 
cy na dźwigach w działach 
przeładunków masowych. Pierw 
sze wyniki, o których dowiady 
waliśmy się od chronometra- 
żystów, wskazywały nam dal­
sze możliwości podniesienia 
wydajności przeładunków. Do­
wiedzieliśmy się, że wielu dźwi 
gowych, jak np. Wituiski przez 
połączenie dwóch czynności, 
wchodzących w skład cyklu 
obrotowego, uzyskuje znacz­
nie wyższą wydajność pracy. 
Już wtedy rozumieliśmy, że u- 
powszechnienie takich metod 
wśród , wszystkich dźwigowych 
podniesie ogólny poziom pracy 
portowej.

Z niecierpliwością oczekiwa­
liśmy na rozpoczęcie kursów 
szkolenia zawodowego. Każdy 
z nas chciał przejąć od swoich 
towarzyszy pracy to, co mieli 
najlepszego. Gdy jednak ko­
misja, opracowująca metodę 
inż. Kowalowa dla portów o- 
ceniła, że ja pracuję w porcie 
gdańskim najlepiej i dlatego 
powinienem zostać instrukto­
rem, by pomóc innym w pod­
niesieniu poziomu zawodowe­
go, rozczarowałem się. Widzia­
łem bowiem, że szereg osiąg­
nięć innych dźwigowych zosta­
ło pominiętych, że nie będą 
one uwzględnione w szkoleniu. 
Podobny by ł. do tej sprawy 
stosunek dźwigowego Filipiaka, 
który został instruktorem w 
porcie gdyńskim. Komisja jed­
nak nie uznała naszych zastrze 
żeń.

Szkolenie dźwigowych zakoń 
czyliśmy już w obu portach. 
Ale jak przewidywaliśmy, nie 
dało ono należytych rezulta­
tów. Wobec tego uważam za 
konieczne przeanalizowanie błę 
dów, jakie zostały popełnione 
w ubiegłym okresie.

Przede wszystkim trzeba się 
zastanowić, w jakim celu prze 
prowadzano chronometraż. Na 
leżało oczekiwać, że zrobiono 
to dla ustalenia jacy dźwigowy 
wykórfUją poszczególne czynnoś 
ci, wchodzące w skład cyklu 
obrotowego, w czasie najkrót­
szym i jaki to ma wpływ na 
ogólne wskaźniki pracy porto­
wej, by na tej podstawie opra­
cować instrukcję szkoleniową. 
W praktyce jednak chrono­
metraż posłużył do ustalenia, 
którzy dźwigowi, pracujący sa 
modzielnie wprowadzonymi me­
todami pracy, uzyskują możli­
wie najwyższą wydajność prze­
ładunków przy najmniejszej

ilości uszkodzeń i nieprzecią- 
żaniu mechanizmów. .

I dlatego jako instruktor nie 
przyszedłem do swych towarzy 
szy z niczym nowym. Znalaz­
łem się m. in. na dźwigu Frań 
ciszka Radzimskiego, który u- 
czył mnie swego czasu obsługi 
dźwigu i pracował metodą po­
dobną do mojej. Gorzej jeszcze
było, gdy trafiłem do takich, jak
Wituiski, Rajski i inni. którzy 
ze swej strony' mogli mnie 
nauczyć wielu rzeczy. Nawet 
na oko widziałem, że niektóre 
czynności wykonują oni spraw 
niej ode mnie i że właściwie 
powinienem się uczyć od nich, 
a nie oni ode mnie.

Z tego powodu moim zda­
niem szkolenie dźwigowych 
metodą inż. Kowalowa nie da­
ło w porcie gdańskim spodzie­
wanych wyników. Dźwigowi 
nie interesowali się szko’eniem, 
nie przychodzili na wykłady. 
Wydaje mi się, że referat or­
ganizacji nowych metod pra­
cy ZPGG poszedł po linii naj­
mniejszego oporu, wyznaczając 
mnie i Filipiaka jako instruk­
torów. Dlatego obecnie przed 
wprowadzeniem metody inż. Ko 
wałowa przy innych pracach 
portowych trzeba zrobić wszy­
tko, by nie popełniać tych sa­
mych błędów. iVyniki pomia­
rów cbronometrażowych nie mo 
gą być wyłącznie dowodem pra 
cy komisji, lecz muszą przyno­
sić realne korzyści, zgodne z za 
łożeniami metody inż. Kowalo­
wa, która zaleca upowszechnia 
nie najlepszych czynności w ra 
mach jednego cyk>u, a nie naj­
wydajniejszej w danej chwili 
metody. Po ich zakończeniu i w 
oparciu o analizę pracy muszą 
stanowić podstawę instrukcji 
szkoleniowej.

Dalszą sprawę stanowi sa­
ma organizacja szkolenia w 
porcie. Trzeba przyznać, że w 
pierwszym okresie starałem się 
wypełnić jak najlepiej zlecone 
mi obowiązki instruktora. Zwro 
ciłem się więc o pomoc do or­
ganizacji partyjnej i związko­
wej. Spotkałem się wówczas 
mniej więcej z taką odpowie­
dzią: „Radź sobie chłopie jak 
umiesz“ . Cała pomoc ograni­
czyła się do wielokrotnie udzie 
lanych obietnic. Odnosiło się 
chwilami wrażenie, że członko­
wie naszej rady zakładowej 
nie rozumiem, jakie korzyści 
wypływają dla portu i jego za 
logi ze stosowania nowych me­
tod pracy. A tak być nie po- 
winno — nie można liczyć na 
siły jednego człowieka.

JERZY OSET 
dźwigowy portu gdańskiego

Załoga Zakładów Meclianicznjcii w Elblągu
podnosi wydajność swej pracy

W poszczególnych działach Za 
kładów Mechanicznych im. gen. 
K. Świerczewskiego w Elblągu, 
odbyły się narady, mające na ce 
lu zapoznanie załogi z uchwałą 
Rady Ministrów z dnia 3 stycz

cach informacyjnych wywieszone 
zostały tabele przedstawiające, 
jak kształtują się stawki godzi­
nowe robót akordowych. Robot­
nicy omawiali je szeroko, stwier 
dzając, że zachęcają one do dal-

Nasze budżety rodzinne oparliśmy na mocnych podstawach
_ . . *  i a i _  — J_«„Truuln n r  n o c ł p

Gdv prasa podała wiadomość 1 — Mama stoi w kolejce — od-
podjętei przez Radę Ministrów ] powiadało dziecko ojcu.

• • • 1 I tak było w istocie. Ileż to ra-

----- m-m w - - -
gdyńscy rozpoczęli walkę o wy­
konanie zadań roku 1953.

Załoga STOCZNI RYBACKIEJ
w Gdyni zaczęła nowy rok po­
ważnymi sukcesami produkcyjny 
mi. Zakończyła ona budowę 
dwóch jednostek rybackich, a po 
nadto wyremontowała 7 kutrów, 
które weszły do eksploatacji 
przed planowanym terminem.

Osiągnięcia te zawdzięcza zało 
ga znajomości swoich zadań. 
Dzięki temu mogli zorgani­
zować sobie pracę w spo­
sób zapewniający szybsze jej wy 
konanie. Szczególnie wyróżniły 
się w pierwszej dekadzie bryga­
da szkutnicza Stefana Grzegorka,

uchwale w sprawie zniesienia 
zaopatrzenia bonowego, regulacji 
cen i ogólnej podwyżki płac, od 
razu było dla nas, gospodyń, jas­
ne, że ta uchwała dotyczy na­
szych najżywotniejszych intere­
sów. Choć same często nie pracu­
jemy zawodowo, to przecież na 
nas, jako gospodyniach domu, 
spoczywa obowiązek zaopatrze­
nia rodziny. To każda z nas wie­
czorem, nieraz gdy wszyscy już 
śpią, siedzi z ołówkiem w ręku i 
liczy, jak tu rozsądnie gospoda- 
rrwać zarobionymi przez męża 
pieniędzmi. Myślimy nad tym. 
jakby się zmieścić w wydatkach, 
aby starczyło na utrzymanie, aby 
można było kupić dziecku trochę 
słodyczy,” jak odłożyć na trochę 
płótna na nowe powleczenie, bo 
stare już się wydarło.

I przychodzi teraz na myśl, ile 
to razy ten dokładnie, obliczony 
plan wydatków nie wytrzymywał 
próby życia, choć układałyśmy 
go tak starannie, tak dokładnie. 

Dlaczego?
Działo się tak dlatego, że licząc 

w domu przy stole zapominałyś­
my o długim ogonku na ulicy 
przed sklepem spożywczym, 
przed mleczarnią, piekarnią. I nie 
jednokrotnie, gdy mąż wracał po 
pracy do domu, zastawał nie- 
sprzątnięte mieszkanie, nieugoto- 
wane jedzeni*

zy matka zmarznięta i zmęczona, 
stale wypychana z kolejki przez 
„specjalistki od ogonków“ , nie 
mogła kupić mięsa, czy masła po 
zakartkowego w sklepie uspołecz 
nionym.

Jakże często rezygnowało się z 
kolejki i kupowało się u speku- 
lantki po słonej cenie. I nic dziw 
nego, że budżet nawalał, i_ że 
znów nie sposób było sprawić no 
wego powleczenia na pościel.

I oto przyszłą uchwała Rady 
Ministrów. Pomyślmy tylko, mat­
ki i żony, dla czyjego, jeśli nie 
dla naszego, jest ona przede 
wszystkim dobra.

To prawda, że będziemy dro­
żej płacić za mięso, że podrożało 
płótno, elektryczność, cukier. Ale 
wiemy również, że więcej pienię­
dzy przyniesie do domu mąż, że 
więcej pieniędzy otrzyma syn 
stypendysta i ojciec emeryt. Po­
kryje to w zasadzie wzrost cen.

Weźmy chociażby mięso. Podro 
żało ono w stosunku do ceny na 
bony. Ale ile go przypadało na 
bony, ile musiałyśmy dokupywać 
poza tym? Ile niektórzy płacili 
za nie spekulantce?

Zastanówmy się teraz nad prą­
dem elektrycznym i gazem. Przy­
znać musimy szczerze przed sobą,
że ta niewielka podwyżka ceny,.— _ --- ---------
która w budżecie rodzinnym znaj I czen to wszystko, 
dzie pokrycie we wzroście me- trzebna*

żowskich zarobków, skłoni nas do 
oszczędności, a przecież wiemy 
jak teraz potrzebna jest naszym 
fabrykom energia elektryczna.

Wróćmy znowu do budżetu ro­
dzinnego, z którym nie sposób 
było sobie dać rady, bo stale 
oczekiwały nas nowe niespodzian 
ki na rynku, bo stale prześlado­
wał lęk, że jutro podrożeje i że 
trudno będzie cos dostać. Ile zdro 
wia i nerwów kosztowały nas co­
dziennie ogonki. I wtedy, gdy 
chciało się kupić mięso i wtedy, 
kiedy nadaremnie biegałyśmy od 
sklepu do sklepu z pytaniem:

— Czy jest chleb?
A chleb wykupywany przez ku 

laka wędrował do końskiego żło­
bu...

I co z tego, że nawet nieraz wy 
gospodarowała któraś z nas pie­
niądze na płótno. Czy mogła je 
kupić? W sklepie powiedzieli, ze 
będzie o godzinie dwunastej. 
Przyszłaś punktualnie, lecz ogo­
nek spekulantów nie dopuścił cię 
do wejścia. Później płótna już nie 
było. Więc nie kupiłaś. Koszto­
wało bowiem u paskarzy dwa ra 
zy więcej.

Uchwała Rządu zadała speku­
lacji, „ogonkarzom“ i wszelkim 
kombinatorom dotkliwy cios.

Gdyśmy czytały uchwalę 
pierwszego dnia, zdawało nam 
się — aż dziwne — że teraz bę­
dzie można kupować bez ograni- 

co nam po-

nia. Wkrótce po tym, na tabu- Szego wzrostu wydajności pracy.
Edward Krywionelc, odbiorca 
techniczny z działu MR-3 oświad 
czył: „Uchwała bije nie tylko w 
spekulantów i kombinatorów, 
lecz i w tych, którzy usiłują wy­
migiwać się od pracy. Sumiennie 
pracującym robotnikom nato­
miast zapewnia ona, drogą pod­
niesienia wydajności pracy, 
dalszy wzrost zarobków. W od­
powiedzi na uchwalę postana­
wiam wykonać odbiór i wysyłką 
wszystkich detali, które z mojej 
winy zalegają w dziale MR-3“.

Do walki o dalszy wzrost wy­
dajności pracy stanęli również in 
ni pracownicy. Jan Leszczyńs 
zobowiązał się skrócić czas pro 
dukcji detali o 60 roboczo-go- 
dzin. Pietkiewicz wygospodaruje 
100 roboczo-godzin, Kazimierz Pa 
kusiński, Aleksander Rączka 1 
Eugeniusz Stangreciak skrócą 
czas produkcji o 215 roboczogo- 
dzin.

Ze zrozumieniem powitała u- 
chwałę młodzież ZMP-owska. 
Wielu młodych robotników posta 
nowiło przyśpieszyć znacznie wy 
konanie swych zadań w planie 
rocznym. M. in. Adam Chwie- 
dak wykona je w dniu 30 wrześ­
nia, Stanisław Barzyk w dniu 15 
września, Apolinary Garnek -— w 
dniu 30 lipca, a Jan Gleb już w 
dniu 30 czerwca«

Ale gdy się wyszło w następ­
nych dniach do miasta po mięso 
na obiad, gdy zobaczyło się pięk 
ne wystawy z przeróżnymi gatun 
kami kiełbas i wędlin, wszystkie 
wątpliwości prysły. Czyż może 
ktoś być bardziej zadowolony z 
tej zmiany od nas, gospodyń?

I wtedy, mimo woli, przyszło 
nam na myśl: — Żeby tylko mąż 
dołożył sił do pracy, to wtedy 
nam na wszystko starczy i na 
schab, i na to powleczenie, o któ 
rym się od tylu miesięcy już mó­
wi.

Bo przecież dobrze wiemy, że 
od jego pracy, od tego jak wzroś 
nie wydajność pracy każdego ro­
botnika i pracownika zależy ob­
niżka kosztów produkcji, zależy 
nie tylko wyższy zarobek, ale 
przyszła obniżka cen.

Wcześniej teraz wracamy z za 
kupów do domu, jesteśmy mniej 
zmęczone, spokojne. Dziś, nie wie 
czorem jak zwykle, lecz właśnie 
zanim wróciły dzieci ze szkoły^ i 
mąż z pracy obliczamy spokojnie 
wydatki.

Wynik jest taki, właśnie taki 
jak o tym mówiła uchwała. Re­
forma cen i płac nie odbije cię 
ujemnie na ludziach pracy. Nasz 
dzisiejszy budżet stoi na moc­
nych podstawach, bo opiera się 
o stale ceny państwowe, nieza­
leżne od spekulanckich apety­
tów,

R. Sch.
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KP w Malborku zapomniał o pracy w PGR
Spośród czterech istniejących 

zespołów PGR w pow. malbor- 
skim zespół Kraszewo zamyka 
rok bieżący bodajże z najwięk­
szym deficytem gospodarczym. 
Zespół ten ma też najwięcej 
strat.

W gospodarstwie Kraszewo (a 
więc tuż pod okiem dyrekcji ze­
społu) w roku ubiegłym zasterto 
wano pszenicę na polu bez podło 
żenią podściółek, w rezultacie cze 
go uległa ona zgniciu. Poważna 
ilość zgrabek w okresie akcji 
żniwnej pozostała na polu nie ze 
brana i zmarnowała się. Nie wy­
kopano do dziś kilkanaście ha 
kartofli i buraków cukrowych. W 
gospodarstwie Krzyżanów uległo 
zniszczeniu na polu ponad 3 h3 
rzepaku.

Warunki bytowe robotników 
rolnych we wszystkich gospodar­
stwach zespołu są złe. Brak jest 
jakiejkolwiek troski o należyty 
remont budynków mieszkalnych. 
Żaden z pracowników rolnych 
nie orientuje się, w jakim procen 
cie wykonuje swe normy itd.
W in n y c h  t ru d n o  z n a le ź ć

Kiedy . zapytaliśmy sekretarza 
Komitetu. Zespołowego tow, Bart­
czaka. kto ponosi odpowiedzial­
ność za ten karygodny stan rze­
czy, trudno mu było znaleźć od­
powiedź.

„Licho wie kto. W zeąpole na­
szym mamy już piątego dyrek­
tora. Jeden przeprowadził zimo­
we orki, drugi wiosenne siewy, 
trzeciemu przypadło zebrać, a 
kto tu teraz winien, trudno do­
ciec. Ja sam jestem sekretarzem 
dopiero od kilku miesięcy.“

— A organizacja partyjna? — 
pytamy.

„Organizacja — odpowiada 
tow. Bartczak — liczy 87 człon­
ków na blisko 300 pracowników, 
zatrudnionych w zespole. Ale co 
można zrobić, kiedy z trudem po 
dwukrotnych próbach udało nam 
się zwołać zebranie wyborcze 
przed zbliżającą się konferencją 
powiatową. Tak samo ze szkole­
niem partyjnym. Np. w gospo­
darstwie Kaczynos III na 26 
członków partii na szkolenie u- 
częszcza zaledwie 6 towarzyszy". 
1 tow. Bartczak szybko dodaje: 
..Zresztą wszystkiemu sam nie 
dam rady, a pomoc jakiej udzie­
la mi KP, jest mocno niedosta­
teczna“.

Zarówno fakty, jak i wypo­
wiedź sekretarza KP tow. Bar­
tczaka dają wyraźny obraz sto­
sunków, panujących w Krasze­
wie. Nielepiej, niestety wygląda 
sytuacja w innych zespołach 
PGR pow. malborskiego.
PGR w  p o w . m a lh o r s k im  

w y m a g a ją  s p e c ja ln e j  
o p ie k i

Około 50 proc. ziemi ornej 
w pow. malborskim obejmują 
państwowe gospodarstwa rolne. 
Brak dostatecznej ilości rąk do 
pracy, odpowiednich pomieszczeń 
mieszkalnych i gospodarczych, 
specyfika uprawy ciężkiej ziemi 
żuławskiej — wszystko to skła­

da się na trudności, z jakimi wal 
czyć muszą kierownictwa i zało­
gi 4 zespołów PGR: w Kraszewie, 
Lipowie, Tralewie i Lisewie.

Ale właśnie dlatego PGR-y 
pow. malborskiego powinny być 
przedmiotem szczególnej troski 
ze strony Komitetu Powiatowego

A jak jest w istocie?
Organizacje partyjne w PGR 

poza nielicznymi wyjątkami, nie 
mobilizują załóg do lepszej, wy­
dajniejszej pracy, nie prowadzą 
walki o rentowniejszą -gospodar­
kę, nie kieruią polityczną robo­
tą, bez której nie może być do­
brych wyników gospodarczych.

Gdzie tkwi podstawowa przy­
czyna tego stanu rzeczy?

Wprawdzie poszczególni pra­
cownicy KP, łącznie z kierowni­
kiem Wydziału Rolnego tow. Cy­
rankiewiczem, wiele mogą po­
wiedzieć o tym, w którym gospo­
darstwie, gdzie i kiedy dopuszczo 
no do takiego czy innego marno­
trawstwa, gdzie szerzy się bume- 
lanctwo, pijaństwo i chuligań­
stwo, za co ton i ów z pracowni­
ków lub dyrektorów gospodarstw 
został zwolniony z pracy, ale na 
tym kończą się ich wiadomości. 
O pracy politycznej w zespołach 
PGR, o działalności organizacji 
partyjnych i poszczególnych se­
kretarzy, towarzysza z KP nie­
wiele mogą powiedzieć. Dlatego 
zapewne wolą ograniczać się do 
lakonicznego stwierdzenia, że „or 
ganizacje partyjne w PGR pra­
cują niedostatecznie, że po­
ziom ideologiczny członków 
partii w PGR jest jeszcze bardzo 
niski.“ Takie stwierdzenie świad 
czy oczywiście o poważnym bra-

Nie wszystkie świetlice dobrze pracujq
W woj. gdańskim mamy po­

ważne osiągnięcia w pracy kul­
turalno-oświatowej. Dzięki porno 
cy władzy ludowej i pracy dzia­
łaczy kultury, zamieszkała od 
wieków na gdańskiej ziemi lud­
ność poszczycić się może poważ­
nym rozwojem sztuki ludowej.

Takie fakty jak upaństwowie­
nie muzeum kaszubskiego w Ka

zaniedbany, a w zespołach pozo­
stali tylko najbardziej świadomi 
i wytrwali ludzie. Na wsi krąży­
ły kułackie. plotki.

Tadeusz Musiał nie uląkł się 
kułackich machinacji, nie zra­
ził się obojętnością Prezydium 
Gminnej Rady Narodowe), zaka­
sał rękawy i robota ruszyła od 
nowa. Takich ofiarnych pracow­
ników, jak Tadeusz Musiał, w 
naszym województwie jest wię

tuzach oraz szerokie spopulary-| Cej. Warto wymienić chociażby 
zowanie hafciarstwa i garncar-j Władysława Kozłowskiego z Osta 
stwa kaszubskiego mogą być te-|szewa, Leona Machole z Przy- 
go przykładem. | widza, kierowników świetlic ze

Rozwijała się także kaszubskiej Sztutowa i Subkowych. 
zespoły artystyczne: chór koś-j Ale nawet i w tych przodują- 
cierski, ludowy zespół z gromady j cych świetlicach nie wykorzysta- 
Kartuzy-Wieś, robotniczy, kaszub no wszystkich możliwości pracy
ski zespół ..Polcargo“ z Gdyni 
oraz nagrodzony II nagrodą na 
ogólnopolskim festiwalu rybac­
ki zespół z Helu i wiele innych

Te poważne osiągnięcia, uzy­
skane dzięki wytrwałej pracy 
wielu pracowników kultury, są 
jednak niewspółmiernie małe z 
możliwościami, jakie stwarza pań 
stwo dla ruchu świetlicowego i 
amatorskiej twórczości ludowej. 
Wiele jest jeszcze na tym odcin­
ku braków, wiele zaniedbań, nie­
kiedy i złej woli.

Ofiarnvc'i ludzi mamy wielu
Bo czymże na przykład wytłu­

maczyć taki fakt? — W gminie 
Gniewino, w pow. lęborskim ist­
nieje świetlica. Jej kierownikiem 
jest ofiarny nauczyciel Tadeusz 
Musiał. Założył on swego czasu 
przy świetlicy kilka zespołów j 
wszystko rozwijałoby się pięknie— 
gdyby kierownika świetlicy nie

wrócił

kulturalno-oświatowej, a cóż do­
piero mówić o takich świetlicach, 
gdzie złe kierownictwo, biuro­
kratyczny i bezduszny stosunek 
terenowych rad narodowych, 
przeszkadza w realizacji zamie­
rzeń państwa na odcinku kul­
tury?

Więce1 za>n?eresowan!a ze 
strony rad narodowych

Świetlice w Żelisirzewic, Żu­
kowie, Kolbudach są tego wy­
mownymi przykładami. Zła pra­
ca tych świetlic to właśnie wy­
nik braku troski gminnych rad 
narodowych o doniosłe zagadnie­
nie walki z ciemnotą i zacofa­
niem, braku społecznej kontroli, 
to skutek złego kierownictwa.

Ogólnopolska narada działaczy 
kulturalnych w Szczecinie pos+a­powołano na kurs. Kiedy w , » » ;  ____

nie poznał świetlicy. Lokal był «ula przed terenowymi radami
narodowymi konkretny program 
upowszechnienia i pogłębienia 
życia kulturalnego, a tymcza­
sem... w Strzelnie, pow. Wejhe­
rowo, używa sie mebli świetlico­
wych do potrzeb biurowych, w 
Kolbudach GRN nie reagowała 
na wrogą robotę kierownika 
świetlicy, a w wielu innych gmi­
nach członkowie prezydiów GRN 
na zapytania o pracę kulturalną. • 
rozkładają ręce i nic konkretnego 
powiedzieć nie mogą.

Praca kulturalno-oświatowa 
—  to walka o nlan

Przeanalizujmy teraz inny od­
cinek pracy kulturalno-oświato­
wej w naszym województwie 
pracę świetlic związkowych.

Mają one poważny dorobek, 
uzyskany szczególnie w czasie 
dyskusji nad projektem Konsty­
tucji i w czasie konkursu CRZZ 
o tytuł najlepszej świetlicy, któ

Eksploatacji przy Starym Dwor­
cu w Tczewie, świetlicę Zespołu 
Młynów Starogardzkich, Zjedno­
czenia Budownictwa Wojskowe­
go, „Hartwiga“ w Gdyni, Zakła­
dów Mechanicznych Im. K. Swier 
czewskiego w Elblągu i kilka in­
nych.

W świetlicach tych potrafiono 
powiązać pracę kulturalno-oświa 
tewą z produkcyjną, mobilizo­
wać ludzi do walki o plan, wy­
jaśniać polityczne znaczenie ostat 
nich wydarzeń. Lecz fakt, że tyl 
ko 78 świetlic brało udział w kon 
kursie CRZZ, a szczególnie za­
niedbanie pracy kulturalno-oświa 
towej w takich wielkich zakła­
dach produkcyjnych jak Stocz­
nia Gdańska, czy Zakłady Na­
prawcze PKP na Zawiślu, obcią­
ża poważnie rady zakładowe i 
okręgowe zarządy związków bran 
żowych. Niczym nie można też 
usprawiedliwić braku troski o 
pracę kulturalno-oświatową ze 
strony takich związków branżo­
wych, jak zw. zaw. prac. rol­
nych, żeglugi, chemików, a także 
częściowo kolejarzy i metalow­
ców.

Rozpoczynamy rok walki o rea 
lizację planów gospodarczych, 
wiemy, że ich wykonanie wyma­
gać będzie nie tylko wysiłku pro 
dukcyjnego mas pracujących, 
lecz także wysokiego ich uświado 
mienia. Dlatego nie wolno zapo­
minać o pracy kulturalno oświa­
towej.

STEFAN MARCINKOWSKI

ku odpowiedzialności za pracę or 
ganizacji partyjnej w PGR.

S k u tk i n ic r e a l iz o w a n ia  
u e n w a ł KC P a r t i i

A teraz inna.sprawa. Uchwała 
Biura Politycznego KC PZPR m. 
in. poleca komitetom powiato­
wym, aby na wspólnych nara­
dach systematycznie wysłuchiwa 
ły sprawozdań administracji ze­
społów i komitetów zespołowych. 
Jest tam również mowa o ko­
nieczności zwoływania co naj­
mniej raz w miesiącu aktywu 
PGR na naradę w KP.

Jak towarzysze z KP w Mal­
borku realizują te wskazania?

W związku z różnymi kampa­
niami w rolnictwie KP urządzał 
takie narady. Z reguły jednak by 
ły one odpolitycznione. Na nara­
dach tych bowiem żaden z sekre 
tarzy KZ nie próbował wyjaś­
nić, co robią organizacje partyj­
ne, aby mobilizować załogi w 
kampanii wykopków ziemnia­
ków, buraków cukrowych itd.

Uchwała Biura Politycznego 
KC PZPR z maja ub. roku mówi 
również o tym, że w powiatach 
gdzie są co najmniej trzy zespoły 
PGR, Komitet Powiatowy powi­
nien raz w miesiącu zwoływać 
narady sekretarzy KZ.

W powiecie malborskim narad 
takich z sekretarzami KZ Komi­
tet Powiatowy dotychczas nie or 
ganizował. Były jedynie wspólne 
odprawy sekretarzy KZ i KG, 
lecz i w tym wypadku sprawy o- 
bowiązków wsi wobec państwa, 
sprawy podatkowe, zaopatrzenie 
gromad, pracy sołtysów — acz­
kolwiek bardzo ważne, całkowi­
cie przesłaniały zagadnienia zwią 
zane z gospodarką PGR. Nic więc 
dziwnego, że w wyniku takiego 
ustawienia się do problemu 
PGR przez Komitet Powiatowy 
towarzysze w Malborku nie po­
trafili ani docenić, ani oprzeć się 
w swej pracy na tej sile, jaką 
stanowią członkowie partii, któ­
rych ponad 300 pracuje w czte­
rech zespołach PGR.

Zaniedbanie pracy partyjnej 
w PGR dało w wyniku wszystkie 
ujemne zjawiska, o których mó­
wiliśmy na początku. Jak więc 
widzimy, czas najwyższy zająć 
się zagadnieniem PGR w powie­
cie malborskim, podjąć energicz­
ną walkę o rozwój pracy partyj­
nej w każdym zespole i gospo­
darstwie, systematycznie analizo 
wać pracę organizacji partyjnych 
w zespołach PGR, nieść stałą, sy 
stematyczną pomoc. Jest to jed­
no z najwyższych zadań to­
warzyszy z KP w Malborku.

S. GRABICKI

Laureaci Stalinowskich Nagród Pokoju

I L I A  E R E N B U R G /
taka jest główna treść 
i publicystyki F.ren-

„Gdy miałem 15 lat nienawi­
dziłem wojny z opowiadań — 
pisze o sobie Erenburg.— Gdy 
miałem 25 lat dojrzewałem do 
wszechstronnej nienawiści woj­
ny...“.

Imię znakomitego pisarza ra­
dzieckiego jest nierozerwalnie 
związane z ruchem narodów 
w obronie pokoju. Jako wspa­
niały publicysta i powieściopi- 
sarz, Erenburg biczem satyry i 
ciętym językiem pamfletu po­
litycznego nieiitościwie smaga 
wrogów pokoju. Jego dzieła 
zna cały świat. Z nich czerpią 
natchnienie miliony bojowni­
ków walczących o pokój we 
wszystkich krajach.

Wielka powieść Erenburga 
„Upadek Paryża“ wyróżniona 
została Nagrodą Stalinowską. 
Jako naoczny świadek klęski 
Francji Erenburg piętnuje w po 
wieści tych, którzy zdradzili 
naród francuski "i wydali go na 
łup faszystowskich najeźdźców. 
Następna powieść „Burza" po­
wstała z materiałów zebranych 
na frontach II wojny świato­
wej, w Moskwie i na szlakach 
zwycięstw Armii Radzieckiej. 
Powieść ta została również wy 
różniona Nagrodą Stalinowską. 
„Burza“ pokazuje historyczną 
bitwę miłujących pokój naro­
dów przeciwko hitleryzmowi. 
W ostatniej swojej powieści w 
„Dziewiątej fali“ , Erenburg 
przedstawia narastającą „dzie­
wiątą falę" gniewu Indowego, 
krzyżującego krwawe plany gar 
stki spiskowców przeciwko po­
kojowi świata.

Ukochanie człowieka, pokazy­
wanie z niezwykłą siłą demas­
katorską przyczyn wojen, głę­
boka nienawiść do wszelkiego 
autoramentu podżegaczy ■wojen

nj$ph — 
książek 
burga.

W latach 1936—37 Erenburg 
znalazł się w. Hiszpanii jako 
wojenny korespondent gazety 
„Izwiestia“ . Jego reportaże i 
artykuły pełne nienawiści do 
faszyzmu pokazywały heroiczną 
walkę narodu hiszpańskiego z 
bandami Franco oraz najmita­
mi Hitlera i M” ssoliniego. W 
latach Wielkiej Wojny Narodo­
wej Związku Radzieckiego prze 
ciwko hitlerowskim Niemcom 
felietony, artykuły, pamflety 
Erenburga czytał każdy żoł­
nierz radziecki. Zagrzewały o- 
ne do wafki z faszystowskimi 
najeźdźcami, budziły nienawiść 
do wroga.

„Erenburg prowadzi z faszy­
stami walkę wręcz -— mówił 
Kalinin. — Wali na prawo i na 
lewo. Jest to zaciekły atak I 
Erenburg bije faszystów tym, 
co mu w danej chudli wpadnie 
do ręki — strzela z karabinu, 
a gdy zabraknie naboi, wali kol 
ba. wali po łbie, gdzie popad­
nie“ .

Powieści, opowiadania, repor 
taźe nie są jedyną formą walki 
Erenburga przeciwko wojnie 
imperialistycznej. Jako aktyw­
ny uczestnik ruchu obrońców 
pokoju broni on kultury i po­
koju na wielkich kongresach 
międzynarodowych. Należy do 
inicjatorów Światowego Kongre 
su Obrońców Pokoju w Pary­
żu w 1949 r. W następnym ro­
ku słyszy go cały świat, gdy 
przemawia z trybuny II Świa­
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju w Domu Słowa Polskie 
go w Warszawie. Domaga się 
odwrócenia luf armatnich od 
piersi człowieka. W r. 1952 jest 
uczestnikiem Kongresu Naro­
dów w Wiedniu. Jako członek 
Światowej Rady Pokoju prowa 
dzi niestrudzoną walkę o to, 
by nie zapanowała znów nad 
światem noc śmierci i znisz­
czenia.

„Przypadł mi w udziale wiel­
ki zaszczyt. Jestem przekona­
ny, że przyznana ml Międzyna 
rodowa Nagroda Stalinowska 
jest wyrazem uznania dla wszy 
stkich ludzi radzieckich, którzy 
bronią pokoju. Oczywiście szczy 
cę się tym, że moje imię wid­
nieje w jednym szeregu z imio­
nami Yves Farge'a i innych o- 
fiarnych obrońców pokoju... Je 
stem szczęśliwy i dlatego — 
stwierdza dalej Erenburg pi­
sząc o innym laureacie tegoro­
cznej Nagrody, Paul Robesonie 
— że moje imię widnieje obok 
imienia obywatela Stanów Zjed 
noczonych“.
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Za dużo czasu tracą na szu­
kanie narzędzi

Tempo pracy robotników zale­
ży w dużym stopniu od odpowied 
niego przygotowania produkcji. 
Nie zawsze jednak pamięta o 
tym kierownictwo warsztatów 
mechanicznych w Zarządzie Por­
tu w Gdańsku. Poszukiwania na 
rzędzi, materiałów itp. odbywają 
się często dopiero w toku wyko­
nywania roboty, zamiast pr-zed 
jej rozpoczęciem. Nic też dziwne 
go, że w tej sytuacji remonty nie 
są wykonywane w terminie.

Przeprowadzany w warszta­
tach remont mostu 530 może być 
jaskrawym dowodem nieudolnej 
organizacji pracy. Roboty które 
miały trwać 3, najdłużej 4 dni, 
przewlekły się do 11 dni.

Kierownictwo warsztatów me­
chanicznych powinno wyciągnąć

Dlaczego milczą?
Dotychczas, pomimo naszych in­

terwencji, nie otrzymaliśmy od­
powiedzi od:

Zarządu Wojewódzkiego ZMP w 
Gdańsku — na list ob. Józefy Ka 
miesktej, przesłany w dniu 11. IX. 
1952 za L. dz. 1737 L.

Wojewódzkiego Komitetu Kultu 
ry Fizycznej w Gdańsku — na 
Ust ob. Józefa Bułaka, przesłany 
w dniu 16 IX 52 r. (L. dz. 1766/L )

Komitetu Powiatowego PZPR w 
Pruszczu Gdańskim » Dyrekcji 

Centrali Rolniczej spółdzielni 
w Gdańsku —* na list ob Lecha 
2arlickiego, przesłany w dniu 27. 
IX 1952 r. (L. dz. 1792/L).

Zarządu Okręgowego PGR w 
Gdańsku — na list ob. Stefana 
Kulaszewicza, przesłany w dniu 
29. IX. 52 r. za L. dz. 1833/L.

Prezydium PRN w Kartuzach — 
na list ob. Józefa Szuflera, prze­
siany w’ dniu 10. X. 52 r. za L. 
dz. 1887 /L.

Okręgowej Rady Związków Za­
wodowych — na list ob. Mariana 
Kozłowskiego, przesłany w dniu 
16. X. 52 r. za L. dz. 1948/L.

Zarządu Powiatowego ZMP w 
Sztumie — na Ust ob. Józefa Leś­
niaka, przesłany w dniu 25. X. 
52 r. za L. dz. 1994/L.

Czekamy na odpowiedź. Przy* 
pominarny wspomnianym  ̂instytu­
cjom uchwały Rady Państwa i 
KC PZPR.

W  k o n t r a k t a c j i  l n u  
przoduje powiat lęborski

ry przypadł na okres wyborów i 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. W konkursie 
wyróżniono świetlice Oddziału

Jak nas informuje Gdańskie 
Przedsiębiorstwo Skupu Surow­
ców Włókienniczych i Skórza­
nych, w kontraktacji lnu przodu- 

I je powiat lęborski. Według da- 
I nych z dnia 7 bm. powiat ten wy 
I konał 35,25 proc. planu- W zawie 
' raniu umów na plantacje tej cen 
nej rośliny przemysłowej przodu 
ją spółdzielnie produkcyjne. 1 
tak spółdzielnia Bukowo, gmina 
Cewice, zrealizowała plan kon­
traktacji lnu w 400 proc., a spół­
dzielcy z Gęsi, gmina Wicko, wy 
konali plan w 200 proc.

Za przykładem spółdzielców 
poszli chłopi indywidualni, kon­
traktując poważne ilości lnu. Na 
wyróżnienie zasługują Karol Ziej 
ko z Siemierowic, gmina Cewice, 
Wanda Dora z tejże gminy, Wła­
dysław Załuski z Popowa i Wła­
dysław Mejer z Nawcza.

W powiecie Wejherowo kon­
traktacja dałaby o wiele lepsze 
wyniki, gdyby aktyw wiejski 
przywiązywał do tej sprawy

większą uwagę. W powiecie tym, 
obok takich gromad, jak Wasz- 
kow, Góra, Donatówka czy So- 
bicńczyce, które już w 100 proc. 
wykonały plany kontraktacji 
lnu, są i takie gromady, jak np. 
w gminie Kosakowo, gdzie chło­
pi niechętnie odnoszą się do spra 
wy plantacji lnu. Przyczyną tego 
stanu rzeczy jest brak pracy u- 
świadamiającej wśród chłopów i 
niespopularyzowanie korzyst­
nych warunków kontraktacji ro­
ślin przemysłowych.

Podobnie jest i w niektórych 
gminach pow. starogardzkiego, 
jak np. w gminie Lubichowo. W 
gromadach tej gminy, a szcze­
gólnie w Bytowie, podpisywanie 
umów na plantację lnu przebiega 
bardzo opieszale.

W powiecie gdańskim na wy­
różnienie zasługuje spółdzielnia 
produkcyjna Orłowo, która po­
stanowiła zakontraktować 15 ha 
konopi, przekraczając plan o 
przeszło sto procent

z tego odpowiednie wnioski, a 
przede wszystkim, zobowiązać 
brygadzistów do odpowiedniego 
przygotowywania roboty.

S. DYMECKI

Ci, którzy ofiarnie walczą 
o plan

W Gdańskich Zakładach Środ­
ków Odżywczych w Oliwie syste 
matycznie wzrasta świadomość 
robotników. Do tych, którzy o- 
fiarnie i z pełną świadomością 
walczą o zwiększenie wydajno­
ści pracy należą m. in. ob. 
Szymikowski oraz ob. ob. Baka- 
larska, Dera, Stręga — wykonują 
ce średnio 135 proc. normy.

Zdaniem przodujących robot­
nic, w zakładzie istnieją możli­
wości dalszego podniesienia pro­
dukcji, W tym celu jednak ko­
nieczna jest pełna mobilizacja 
działu zaopatrzenia, który nie 
zawsze w terminie dostarcza nie 
zbędne surowce.

K. PERUK

Zamiast ubrań —  krępujące 
ruch kaptury

Robotnicy Zarządu Portu w 
Gdyni, wykonujący prace wyła­
dunkowe dla ekspozytury Cen­
trali Rybnej w Gdyni nie zaw­
sze otrzymują odpowiednie u- 
brania robocze na czas pracy. 
Chodzi przede wszystkim o to, 
że ubrania często są wilgotne 
podczas mrozu zamieniają się w 
krępujące ruchy kaptury.

Jest to niedbalstwo Centrali 
Rybnej. Wypadki przydzielania 
do pracy mokrych ubrań nie po 
winny się -więcej powtórzyć.

M. ROGOCKI

Marnotrawstwo cegły sza­
le to w ej

Cegła szamotowa jest cennym 
materiałem budowlanym i gospo 
darka nią winna być bardzo o- 
szczędna. Ale w Zakładach Na­
prawczych Taboru Kolejowego 
na Zawiślu nie nauczono się jesz 
cze oszczędzać „szamotki“. Poje-'

dyncze cegły poniewierają się po 
terenie całego zakładu. Używa się 
ich też na podkładki pod de­
ski w sztaplach.

W zakładach można by uzbie-r 
rać kiika wagonów tego cennego 
materiału. Dlatego też o zorgani­
zowaniu zbiórki cegły szamoto­
wej powinny pomyśleć kierow­
nictwo i rada zakładowa. Nie 
można dopuścić do tego, aby do­
bra jeszcze cegła ulegała znisz­
czeniu.

M. GROMADZKI

Robotnicy portowi otaczani 
są właściwą opieką

Port gdyński prowadzi werbu­
nek nowych robotników. Nowo 
przyjęci do pracy znajdują wła­
ściwą opiekę i mieszkania w ho­
telach robotniczych. Bardzo do­
brze jest urządzony hotel przy 
nabrzeżu duńskim. Robotnicy są 
zadowoleni z ciepłych pokoi, 
sprzętu, panującej tam czystości 
oraz z posiłków dostarczanych na 
miejscu.

Starzy robotnicy portowi od­
wiedzający hotel z oburzeniem 
wspominają czasy sanacyjne, 
kiedy to wielu robotników porto­
wych nie miało innego miejsca 
na przenocowanie jak chlew, czy 
kurnik.

FR. KLAMAN

Nowa spółdzielnia 
produkcyjna

Chłopi z gromady Rynkówka, 
gmina Leśna Jania, w pow. sta­
rogardzkim, założyli spółdzielnię 
produkcyjną III typu pod naz­
wą „Rozkwit“ . Na zebranie wy­
borcze do władz spółdzielni za­
proszeni zostali przedstawiciele 
KP PZPR, ZSL, Prezydium PRN, 
POEf! oraz aktyw gminny. Po dy 
skusji, którą cechowała troska o 
wspólną gospodarkę, jako pierw 
szy podpisał deklarację o przy­
stąpieniu do spółdzielni ob. Wła­
dysław Janowski. W ślad za nim 
deklaracje wypełniło dalszych 12 
chłopów.

I. STEFANIAK
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fekcyjnym MHD, przy ul. Podwa 
ie Staromiejskie w Gdańsku, jest 
tłoczno. Przed chwilą dostarczo­
no tu atrakcyjny towar, dziecię­
ce pończoszki tzw. patentki. Ce-

Komlety Frontu Norolowego
organizują imprezy 

Isuituraine
Komitety obwodowe Frontu Na 

rodowego nr 177, 178 i 179 w 
Gdańsku organizują 18 bm. w 
świetlicy gazowni miejskiej, przy 
ul. Wałowej imprezę artystyczną, 
której program składać się bę­
dzie z koncertu i występów ze­
społów świetlicowych.

Udział w imprezie weźmie 
Ol. in. orkiestra DOKP pod batu­
tą ob Drafcenta i zespół koleja­
rzy. który wykona śpiewy, tańce 
1 recytacje.

Początek o godz. IG. Organiza­
torzy zapraszają na Imprezę
Wszystkich mieszkańców' obwo­
dów 177, 178, 179. Wstęp bez­
płatny.

na ich zależnie od wielkości wa 
ha się od 4 do 8 zł.

— Mnie proszę dwie pary, 
mnie trzy, a mnie jedną... wołają 
klientki.

Jakaś tęga niewiasta przepy­
cha się do lady, stawia na niej 
dużą torbę i ładuje tam 15 par 
pończoszek dziecięcych. Więk­
szość kupujących oburza się, ale 
„grubsza“ * klientka szybko opu­
szcza sklep. T następnego dnia, 
który akurat jest dniem targo­
wym w Gdańsku, ta sama „kli­
entka“ sprzedaje patentki ku­
pione w handlu uspołecznionym, 
ale już po odpowiednio „wykał- 
kulowansj“ cenie. Najmniejsze 
rozmiary kosztują 12 zł para, za 
miast 4 zł, a większe są w cenie 
od 18 do 20 zł...

Obrazki takie można było ogłą 
dać przed ukazaniem się uchwa­
ły Rządu również w sklepach 
tekstylnych, gdzie wykupywano 
białe płótno i inne chodliwe ma­
teriały. aby je następnie sprze­
dawać na targu, lub na' wsi A 
zyski oczywiście szły do kiesze­
ni spekulantów.

Liczne dowody działalności spe

Dyrekcji WPKGS pod rozwagę
Z dniem 2 bm. Dyrekcja WPK i na całej linii stanowi poważne 

GG wprowadziła zmiany w ru- utrudnienie. Kursujące na linii 
Chu autobusowym na trasie Gdy Gdynia—Ghylonia—Cisowa trol- 
nia —- Chylonia — Rzeźnia. Zmia j leybusy nie rozwiązują tej spra­
ny te. niestety — pisze nasz ko' 
respondent H. Rosocki — nie od­
powiadała potrzebom robotników 
Portowych i z innych zakładów 
Pracy położonych w porcie łub 
W śródmieściu.

Według nowego rozkładu auto­
busy, w godzinach 0,20 do 8,00 5 
13,10 do 17,15. kursują tylko na 
odcinku Chylonia — Rzeźnia i 
Chylonia — Dworzec Kolejowy.

A właśnie we wczesnych godzi­
nach rannych i popołudniowych 
jest największy ruch na trasie 
Gdynia — Chylonia, gdyż w tym 
czasie część robotników dojeżdża 
do pracy względnie wraca po pra 
cy do domu. Brak komunikacji 
autobusowej w tych godzinach

wy, gdyż są stale przepełnione.
Dyrekcja WPKGG powinna 

przeanalizować nowy rozkład jaz
dy autobusów na linii Gdynia — __
Chylonia — Rzeźnia i w miarę , wiła zabita krowę, 
możliwości uwzględnić potrzeby Do trójmiasta zwozili spekidan 
ludzi pracy. lei mięso i różne artykuły rolni-

kulantów na terenie trójmiasta, 
zawarte są w protokołach spo­
rządzonych przez społeczne korni 
sje do walki ze spekulacją. W 
Gdańsku np do grudnia ub. roku 
sporządzono przeszło 700 takiett 
protokółów. Są to przeważnie 
protokóły za uprawianie handlu 
łańcuszkowego oraz za nielegalny 
handel mięsem.

Oto kilka przykładów. Handlar 
ki z powiatu ostrołęckiego, Łom 
ży i Kolna. Rozalia Rysiek, Ma­
rii Samuraiczyk i Helena Muryń 
wykupywały w Gdańsku jedno­
razowo w sklepach ponad 500 
metrów różnych tkanin, a następ 
nie przewoziły je do różnych 
wsi.

Wincenty Kardzyś „wyspecja­
lizował się“ w handlu żyletkami 
Wykupywał je w sklepach uspo­
łecznionych. następnie sprzeda­
wał na targu w Gdańsku, pobiera 
jac za sztukę 5 zł. W mieszkaniu 
znanej spekulantk! K Gołędzow 
sklej, zamieszkałej w Gdańsku, 
kontrolerzy społeczni znaleźli kil 
kadziesiąt kilogramów mydlą, en 
kra, proszku do prania i sporo 
różnego rodzaju tkanin. Jak wy­
kazała rozprawa sądowa była o- 
na znana we wszystkich sklepach 
PSS i MHD w Gdańsku.

Kwitł również pokątny hande’ 
mięsem. Sneknlancklm machitia- 
-.iom sprzyjała niska taryfa ko5« 
•owa, dlatego też opłacało «łę za 
yndowemu spekulantowi lgnące i 
n o  Cirnkowi, zamieszkałemu w 
Krasnym Stawie w woj. lubel­
skim przewozić do Gdańska 100- 
bMogramowe partie mięsa, pod oh 
ue opłacało sic mieszkańcowi /a  

barania. Czerwiankowi, przewieźć

cze, a wywozili na wieś i do mia 
steczek w głębi kraju artykuły

Radosnymi zaoawami p n y  ciioinlach
powita y Nawy Rot dzieci z trójmiasta

Wokół wspaniale ubranej, bły-j kukiełkowy PLO -  były tańce,
Przemysłowe, wykupywane w i sączącej od świateł choinki krą-j śpiewy i recytacje^ której
sklepach uspołecznionych. Ponad zy roześmiana, rozbawiona ^ H  ^Ma T^eslia <hn ' KoBąta.  
to codziennym zjawiskiem byto wa. To bawią się dzieci rqbotn.- ojciec p y ” kr j,, nłu-
wykupywanie Chleba na paszę dla, ków i pracowników Zarządu Por nu mówiła> wieir. p o \ ■
koni i świń. . |tu Gdańsk-Gdynia na noworocz-l go oklaskiwały d/.,eu

System grzywien, kar admini-'nej imprezie choinkowej, urzą- sweł koleżanki. A P 
¡tracyjnych i sadowych oraz in-jdzonej przez wydział socjalny w , bosmana z „Warty“ — Stefcja 
nvcb sankcji, stosowanych wobec j świetlicy na Wisłoujściu i Ratajczak pięknym wierszem
spekulantów, nie potrafił odstraj „Dziadek - Mróz“ rozdał już; . ła marynarzom za ich 
szyć ich od uprawianego procede książki i słodycze. Na dzieci cze <*ZKM w y ,
ru. Ryzyko im się opłacało. łkają teraz inne niespodzianki. V/ ofiarną pracę, za to, że-pomag

Już kilka dni po regulacji cen 
obserwacja rynku wykazała, że 
uchwała Rządu stopniowo przy­
wraca równo wn- rynkową. Do­
bre zaopatrzeni-’  sklepów uspo­
łecznionych w różnego rodzaju 
artykuły zmusiło handlarzy na 
targowiskach do obni-Un cen arty 
kułów rolnych. Znikły kolejki 
przed sklepami. " człowiek pra­
cy może wreszcie bez trudu za­
opatrzyć się w potrzebne rnu to ­
wary, "a co najważniejsze nie tu 
czy się jego kosztem pasożyt-spe- 
kulant.

TZeairjf
TEATR WIELKI W GDAŃSKU — 

„Kandida". godz. 19.
T5ATK DRAMATYCZNY W GDYNI -  

„Cyrulik sewilski* godz. 19. 
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE — 

.Mieszczanie” , godz. 19.

K l I  C i i

Stratę trzeba lupróirmać

K ima

,,0 warsztacie artysty 
malarza1'

15 bm., o godz 17, w sali odczyto­
wej Muzeum Pomorskiego w Gdań­
sku, artysta malarz Wincenty Lewan­
dowski wygłosi prelekcję pt. „O war­
sztacie artysty - malarza“ .

Wstęp bezpłatny

DYŻU RY  A P T E K

W dniu 12 listopada ub. roku, * 
oddalani w RSP Pralni Che-! 
micznej i Farbinrni w Sopocie 
do czyszczenia 1 parę kapców. 
Za czyszczenie zapłaciłam z 
góry.

Dnia 27 listopada ub. roku 
zgłosiłam sie po odbiór kap­
ców. Gdy je jednak zobaczy­
łam. przeraziłam sie. Skóra 
wierzchnia, która była w do­
brym stanic, została w czasie 
procesu oczyszczania zniszczo­
na. a lakier zmazany. Nieprzy-

jęłam kapców w takim stanie i 
zwróci?am sie do kierownictwa 
pralni o doprowadzenie butów 
do poprzedniego stanu, ewen­
tualnie o wyrównanie poniesio­
nej straty.

Na interwencje moją nie 
otrzymałam do te.i pory odpo­
wiedzi. Jak Pra'n>a Chemiczna 
i Farbiarnia w Sopocie zamie­
rza za'atwić moja sprawę i jak 
długo bede jeszcze musiała cze 
kać na od—owiedź?

ŁUCJA PISOWSKA

G D A Ń S K  .
„Ba.ika** we Wrzeszczu — „W pogoni 

za sława". godz, 16. 1S i 29.
„ZMPowiec“  we Wrzeszczu -- „Pan­

na bez posagu", godz !6, 18 i 20
„Marynarz“  w Nowym Porcie —

„Ekspres Moskwa — Ocean Spo­
kojny". godz 18 i 20.

„Przyjaźń“  w Gdańsku — „Ostatni 
rejs“ , godz. 17 1 19.

'„Delfin“  w Oliwie — „Niezspomnia-
[ ny rok ¡918", godz 13. 18 i 20.
G D Y N I A
„Atlantic“  — „Fanfan Tulipan", godz. 

10. 18 i 20.„Goplana“  — „Taras Szewczepko* , 
godz 16, 18 1 20

„Warszawa“  „Fanfar, Tulipan“ ,
godz 18. 18 1 20

„Fala“  na Grabńwku — „O 6-tej wie­
czorem po wojnie", godz 18 t 20

..Promień** w Chyloni! — „Grzesznicy 
bez winy" godz 17 i 19

..Neptun“ w Orłowie — .Kurhan Ma- 
lachowski", godz. 18 i 20.

S O P O T
„Bałtvk“  — , Kariera“ , godz. 15.80 

17.30 t 19,80„Polonia“  — „Danka", godz. t8, 18 
i 20.

W ZBM w Sopocie giną podania
®dańok — Apteka nr 8 — Aleja Ro­

kossowskiego 85 nr 18 — tu- _y‘  
bickiego, nr 18 we Wrzeszczu, nr « 
-  Ul Oljwska 82/84 w Nowym Por­
cie I nr 21 -  ul Jedności Robo.- 

_  niczel ni tli w Oruni 
®0ynia -  Apteka nr 11 -  Skwer Ko­

ściuszki 22. nr 28 — ul Bohaterów 
Stalingradu nr 08 w Orłowie, pr 
la _  ul Czerwonych Kosynierów 

.. nr 187 na Grabówku.
Sopot -  Apteka nr la — ul. Stalina 

nr 79L

Zajmuję jeden pokoik w bu­
dynku przy ul. Majkowskiego 
25 m. Z w Sopocie. Pokój mój 
nie ma jednak pieca. O jego 
wstawienie zwróciłam sie już w 
sierpniu ub. roku do Zarządu
Budynków Mieszkalnych w So­
pocie. Do dnia dzisieiszeero jed­
nak prośba moja nie została 
uwzględniona.

W październiku, kiedy inter­
weniowałam osobiście w Zarzą-

W dniu 11 bm. odbyte się choinka noworoczna dla dzieci stoczniow­
ców, zamieszkałych w osiedlu Chełm ty Cdansku.

Na zdjęciu: „Dziadek-Mróz* wręcza rv obecności\przedstawicieli stocz­
niowców nagrody przedszkolakom.

przerwie między tańcami — teatr;budować nowe życie naszego 
kukiełek, loteria książkowa, kino kraju, 
które wyświetla filmy rysunkowe * * *
i wiele innych atrakcji. był program choinki

6 tysięcy dzieci pracowników °  / zneiy którą dla dzieci
ZPGG. które wzięły udział w za- “  ogólnokształcącej stopnia 
bawach choinkowych, długo b«'| podstawowego nr 5 w Oliwie o -
dzie pamiętać pełną i rządził Komitet Rodzicielski,nych wrażeń imprezę nowo-, ą
roczną. Rozbrzmiała od oklasków świet

* 4, * lica, gdy przy dźwiękach werbli
Na długo również pozostanie w, i fanfar wprowadzony został 

pamięci dzieci marynarzy żaba-; przez harcerzy na scenę Nowy 
wa choinkowa, urządzona w Do-.Rok, który nakreślił plan pracy 
mu Kultury w Gdyni przez ko- szkoły i drużyny harcerskiej na
to Ligi Kobiet przy PMH Orga 
nizatorki zadały sobie niemało 
trudu, aby dostarczyć dziatwie 
jak najwięcej rozrywek. Był 
więc tradycyjny ..Dziadek-Mróz“ . 
rozdający piękne podarki, odegra 
na została baśń o ..krasnoludkach 
i królewnie wiośnie przez zespół

R a d io  n a  eisKieñ 1 4  to n t-

dzie Budynków Mieszkalnych 
oświadczono, że moje podanie 
„gdzieś się zapodziało“ . Wobec 
tego w następnym dniu złoży­
łam drucie podanie. Ale i na 
nie nie otrzymałam konkretnej 
odpowiedzi.

Jak długo będę musiała mie­
szkać w nieopałanym mieszka
niu"

REGINA BRODALSKA

5,05 — Wlad porań. 6,80 — Dzien­
nik poranny 7,55 — Wiad. porań
8.00 — Serwis CZRM dla rybaków — 
lok 12,05 — Dziennik południowy 
13,15 — Komunikat PIHM dla ryba­
ków — lok >3,16 — Koncert solistów 
14.10 — Dia kl III—IV aud „Uczmy 
sie śpiewać" 14,30 -  Koncert roz­
rywkowy ork bydgoskiej. 15.09. — 
Kom. o stanie wód 15.10 — Pow E 
Bartza „W jarzmie Wehrmachtu" 
15.30 -  Aud dla dzieci „Sprawy wa? 
ne 1 ciekawe“ . 16.00 -  Wszech Rad
17.00 — Wiad popołud 18.30 — Pog
soortowa. 18,40 — „Roczniki ptel-
grzymstwa" Fr Liszta 19.00 — „Książ 
ki. które na ciebie czekała“ 19.30 — 
Muzyka i aktualności 20.20 — Kon­
cert ork krakowskiej 20.58 — Komu­
nikat PTHM dla rybaków — lok S’ an 
ooendy 21.00 -  Dziennik wieczorny 
21,26 — Wiad sportowe 22.00 —
Wszech. Rad. 22.26 — Kantata o

Stalinie — J. K Foresta. 22,55 — Wę 
Hierskie utwory popuiarno - rozryw­
kowe. 23,10 -  Koncert sol'stów i ork 
23.50 — Ostatnie wiad. 24,05 — Serwis 
CZRM dla rybaków — lok.

Program lokalny. — 6.15 — Komu­
nikat PIHM dla rybaków 6,16 -  Omó 
wienie programu 6.17 — Uwaga PGR 
16,20 -  Kortcert solistów — Krystyna 
lastrzebska — fortepian 16.45 — Au­
dycja dla młodzieży „W uczelniach 
■rójmiasta“ — w opr Jerzego Kraw­
czyka 17,17 — Kwadrans muzyki o- 
óeretkowe.1. 17.30 — „Racjonalizatorzy 
nn!sk:e! Marynarki Handlowe!'* — 
Pomysły z morskiel głębi" — w opr 

Reginy Witkowskiej 17.40 — Reporta? 
7 pracy Gminnej Rady Narodowej — 
w opr Władysława Mergła 17,50 — 
Muzyka taneczna 18.’ 5 — Codzienny 
przegląd wydarzeń. 18,25 —■ Reportaż 
aktualny.

.Kopciuszku“ , 
Znczarnwa- 

6 klasie, co 
nieuwagi ł

obdarowaniu

rok 1953. Z zainteresowaniem wy 
słuchały następnie dzieci baielc 
— ilustrowanych jednocześnie 
akcją na scenie o 
o. „Królowej zimie“ 
nym zegarze“ i o 
wypędziła dwójki, 
podpowiadanie.

A później, po 
przez Komitet Rodzicielski pr^o 
downików nauki, długo baw.ły 
się dzieci nrzy dźwiękach kolejo­
wej orkiestry.

Uroczystości choinki noworocz­
nej zostały zakończone. Wzięło W 
nich w trólmieście udział kilka­
dziesiąt tysięcy dzieci. Piekne no 
worcczne imnrezv, pełne dla dzi»t 
wy niespodzianek, zorganizowane 
z funduszów akcji sociałnei. by­
ły jeszcze jednym wyrazem ser­
decznej troski władzy ludowej o 
zapewnienie młodemu nokołeniu 
szeześl twego, radosnego dzie­
ciństwa.

(b>

Pieczęcie metalowe
do wypalania na drewnie 
do wypalania na mięsie 
do stemplowania łaku (lakówki) 

METALOWE WIZYTÓWKI NA DRZWI 
S Z A B L O N Y  Z B L A C H Y

.Wszelkie prace 
grawcr«kie,

złotnicze,
jubilerskiei zegarmistrzowskie

wykonuje Ił S K  „ZEG AR M ISTRZ“  w Sopocie
ul. Stalina 753, teł. 515-64. ____

MIEJSKI ZARZĄD
BUDYNKÓW MIESZKALNYCH NR 2 

we W r z e s z c z u
łaje do wiadomości mieszkańcom Wr^szcza 
zainteresowani przydziałem ogro p .
oowvch i luźno leżących winni złozyć wda- 
do dnia 15. 3. 1953 r. na ręce administratora 

onu.
Podania złożone po w/w terminie nie będą 
zsledninne. _______ _______

ARMlNSIilE ZAKŁADY PRZETWÓRSTWA 
OWOCOWO - WARZYWNEGO 

w K w i d z y n i e »  uL Nowotki 21
3 k u p i ą :
1 Pompę mosiężną skrzydłową do mieszania. 
1 *esar wodociągowy 5 m* ciśnienia,
1 tańmownice do bandowania skrzyń rozne-

So rodzaju taśmą, . ,
1 kocioł żeliwny emaliowany z paleniskiem 

Pojemności 250 litrów. , .
1 korkownlce ręczna do butelek winnych 

„Gloria" mo-ueźna * wałkami na podstawie 
Oferty składnć do naszego zakładu w term i- 
ie 7 dni od ukazania sie niniejszego ogtosze- 
ia. Z°stana one otwarte W dniu 27 I 53 T 
l razie orzyjęcia oferty, zakład powi^^mj 
Ićmiannle. ”3~K

FACHOWCY POSZUKIW A N I______ _

I inżyniera - elektryka o specjalności 1-0916 
(napęd elektr.), 2 inżynierów - mechaników 
o specjalności 1-1819 idżwigi i transp.). 1 inżynie­
ra - konstruktora o specjalności 1-1809 (konstr 
specj.) 1 inżyniera budowlanego o specjalności 
ł_0404 (budów, ogólne). Płace wg umowy i Po­
siadanych kwalifikacji. Zgłoszenia kierować do 
Wydziału Kadr G.U.M, Gdynia, ul. Chrzanow-
skiego 10._________ ______________ ________ 61
Ślusarze, tokarze, kowale, spawacze, kotlarze, 
frezerzy, kalkulatorzy warsztatowi potrzebni. 
Wynagrodzenie wg umowy zbiorowej Zgłoszenia 
kierować: Starogardzkie Zakłady Farmaceutycz­
ne. ul Kościuszki 24. ____________
Kierownika administracyjnego, pianistę, zaopa­
trzeniowca, starszego mechanika, technika budo­
wlanego zatrudni Zespół Rybacki Węgorzewo 
Stocznia Rybacka (woj. olsztyńskie). Wynagro­
dzenie wg branżowego układu zbiorowego. Dla 
osób rodzinnych zapewnione uzyskanie mieszka­
nia Zgłoszenia: Zespół Rybacki Węgorzewo ul. 
Reymonta nr 7. ______________________  d4~K
Większą ilość dozorców do prac związanych 
z utrzymaniem czystości ulic na terenie Wrzesz­
cza zatrudni od zaraz Miejski Zarząd Budynków 
Mieszkalnych Nr 2 we Wrzeszczu. Wynagrodze­
nie za pracę zgodnie z umowa zbiorową. Kandy­
daci winni się zgłosić osobiście w Wydziale Kadr 
M.Z.B M Nr 2 we Wrzeszczu, ul. Ks. Wawrzy­
niaka nr 3. 72-K

OQ'tOSZENIA DROBNE
urzepiiotke Sto*

•z ni C-daftskiei na nazwl- 
co Wliński beliKs. Tozew 
rco7*a 4 G-22:

yiTECKA Teod »  ̂ zgubiła 
eg;t^mację zw scaw.

Q-224

ZGUBIŁAM przepustkę Sto- 
zzni Gdańsk iei na nazwisko 
Wąsowicz Stefania. 3-22»

¿GUBIONO legitymacje 
czeladnicza nr 244 na na 
»-jó-kr- Ziehmka l.eon vyy 

G-223 lana przez Izb? Kzetnleśl- 
ucz* ä On„in G rul’ -'*n? 
Jedn. Wojskowa. 54-F

SKRADZIONO legltymaeie 
nr 4**517 wydana przez Zar
Kłe-d Ubezoieczeń Społecz­
nych w Warszawie, oa na­
zwisko Wronkowska Maria 

V-W

ZGUBIONO przepustkę Sto­
czni Gdańskiej nt 11175 na 
nazwisko Bączkowski Ry­
szard. G-231

ZGUBIŁEM przepustkę nr 
24046 wydana przez Stocz­
nię Gdańską na nazwisko 
Krajewski Kazimierz. G-225

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Senz 
Eryk. Sztum, ul. Szopena 
nr 41. 31-P
SKRADZIONO portfel z do­
kumentami: karta meldun­
kowa prawem jazdy szofer- 
.-kim I inn Kurowski Tan, 
PGR Orłowo, poczta Nowy 
Dwór. 60-P

ZGUBIONO kartę meldun­
kowa nr K O (IX'1770 Takub 
Durawa. gmina Parchowo.

S9-P

ZAGINĘŁA karta meldun­
kowa 9547 na nazwisko Kli­
maszewska Helena Nowy 
Dwór Gdański, Plac Wolno- 
Sci 6. ____________ 63-P

ZGUBIONO orzeoustke Sto­
czni Gdańskiej pr 19869 na 
nazwisko Nalewałek Jerzy G-228

ZGUBIONO kartę meldun­
kowa na nazwisko Lewan­
dowska W e i  a w a, Kaczy- 
nos 8. Stare Pole. S5-P

ZGUBIONO kartę meldun­
kowa wydana orzez Prev 
GRN Nowy Staw na nazwi­
sko Jaworska Rozalia. SS-F

ZGUBIONO kartę meldun­
kowa wydana orzez GRv
w Miastkowie na nazw*skc 
Jakub'ak Wiesław. P-67

ZGUBIONO rodzinny do­
wód tożsatn »»ci m UV*tB4 
na nazwisko Hallman Hen­
ryk. S8*G

ZGUBIONO przepustkę Sto­
czni Gdańskie.! na nazwi­
sko Ptasińska Irena. 23-G
ZGUBIONO przepustkę Sto­
czni Gdańskiej na nazwi­
sko Klein Teresa. 22-G
SKRADZIONO kartę mel­
dunkową, wydaną przez 
Piez MRN w Elblągu na 
nazwisko Brzezińska Leoka­
dia oraz piemądze__ P-64
ZGUBIONO przepustkę sta­
ła Stoczni Północnej na na- 
wisko Saaan Jan. P-62
ZGUBIONO kartę meidun- 
Kową na nazw sko Chmura 
Jar.ina Krzyżanów zm Sta 
re Pole pow. Malbork, woj 
Gdańsk P-41
ZGUBIONO kartę meldun­
kowa na nazwisk“
Tomasz, POM Milejewo, 
pow. Elbląg. P-42
SKRADZIONO płaszcz i 
przepustkę służbowa, wyda­
na przez Stocznię Gdańska 
na nazwisko Fllsslkowski 
Edmund. P-24
ZGUBIONO kartę meldun­
kowa oraz pokwitowanie 
wymeldowania na nazwisko 
Hermanowska Gertruda.

4B-P
ZGUBIONO odcinek zamel­
dowania. wydany przez 
Prez MP.il w Elblągu na 
nazwisko Kędzierska Wla 
lysłąwa. 51 -P
ZGUBIONO przepustkę sta­
ła. wydana przez Z tklad 
Knnstrukcli Drewnlanueb 
na nazwisko Nadolska Re- 
giną. Fibiag w-P
zg u b io n o  za6wiadcens
•traev N- O« 171'52 na nantj pvhs Gabriela

ZGUBIONO książkę konia, 
wystawioną na nazwisko 
Stosik Augustyn. Znalazca 
proszony zwrócić w MO 
Pruszcz Gdański, 28-G
ZGUBIONO leąUymac.e 
Z-\ Za w. Metalowców na 
nazwisko Piechota Tan, 
Wrzeszcz. Okrąg 21/23-6

29-G
ZGUBIONO kartę meldun­
kowa na nazwisko Węgrzy­
nowski W seiaw, Wrzeszcz. 
Morska 37b-5, 49-G
ZGUBIONO przepustkę sta­
ła ’ na teren Stoczni Gdań­
skiej Zieliński Edmund

15S-G
ZGUBIONO kartę meldun­
kowa. pokwitowanie rdapis 
ankiety na dowód osobisty, 
przenostke Stoczni Gdań­
skiej. Merćhel Leon. 152-G

SKRADZIONO kartę mel­
dunkową na nazwisko No­
wacki Ryszard. 166-G
ZGUBIONO na nazwisko 
mgr Wisin Leonarda, zam. 
Sopot, ul. Sobieskiego 35 
legitymację służbową nr 
6343 Centr. Woj. Poradni 
Zdrowia Psyehicz Gdańsk, 
legitymację związkową pr 
09701. kartę meldunkową, 
świadectwo obywatelstwa.205-G
SKRADZIONO odcinek za­
meldowania legitymację 
służbową, wydana przez 
garbarnie Oliwa, ubezoiccze 
ninwa. ZMP metrykę uro­
dzenia pokwitowanie złoże­
nia ankiety na dowód oso­
bisty na nazwisko Blok 
Aniela. 197-G

ZGUBIONO legitymacje 
«łużbowa oraz przepustkę 
stoczni Gdańsk!e1 na na­
zwisko Czachor Zygmunt

153-G

ZAGINĘŁA karta mel­
dunkowa. Sendor Julia. 
Wrzerzc?. Boh. Getta VVar- 
szawskiego 4/7. 188-G

ZGUBIONO legitymade 
szkolna nr 284. wydana 
nrzez Dyr. T Fin w Snoo- 
eie na nazwisko Slebert 
Edmund 187-G

■»GTTBIONO przepustkę sta­
lą Stoczni oHate-ipi na 
nazwisko MOller Brun-n178-G

-zgubiono  b'!ot t-amwaio- 
, R“ nr 1534/1486 d'=*

186-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kowa na nazwisko Ratew- 
ską Janina Lidia. 209-G
SKRADZIONO kartę mel­
dunkowa nr O xt'i-'6908 
na nazwisko Madea Jó-cf- 
Brunon. 192-G
ZGUBIONO pokwitowanie 
zdania ankiety na dowód 
esobf t̂y. Sv?nE*t T8rł̂ *,,si!i 
Krepa KoScielna, r>ow. 
iłża.__________  ™ -a
ZGUBIŁEM kartę meldun­
kową na nazwisko r'0’?: 
biowski Leon _______ 214-G
ZGUBIŁEM nrzepu«tke “ to­
czni Gdrń-k'ei nr 599? Bn- 
galewsk! Leon. 235-G
ZPretONn karle
kowa na na’ w'rkn K’ln- 
Kpp^nhsica 22̂ 1. 242-G

wy
14-n noroty Prama

~KRA 0710 NO legitymacje 
zaw na nazwisko Rai- 

< zyk Tadpus?_________15~n
y o iip róŃ n  nrzepustke m 
<ąr*49 'R2 wv^»n9 orz*£? 
skie t̂oDTn̂ e Rzeczne Cze- 
sław OlendzkL #-G

ZGUBIONO legitymacje 
Zw Zaw Prac Bud., kartę 
meldunkowa pokwitowań'? 
złożenia dokunacn'ów nr 
-In WÓd nspbl-*y n„ nazwi­
sko K'rwiel Jan, 01* wa 
Ltczmańskiego 1*. 175-G

ZGUBIONO ka-te me'dun- 
kowa na nazwisk- T"1* « ' ' «  
'Vtadvstaw. Brentowo W -
•emblewska 19 540-0
TRZYM7BSIĘCS5NF n ow o­
czesne k o r e s w  w ; " «  
kur'y k=-caowości. PP * -i 
o— skrytka 183«
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NOWA HUTA JUŻ PRODUKUJE

Główna droga zapchana zadyszanymi „Zetorami“ , pełna „Zisów“ 
l „Starów“  a nawet chłopskich furmanek, ciągnących w głąb kombina­
tu, jeży się szkieletem siłowni, bateriami kominów, zapatrzonymi w nie­
bo wysięgnicami żurawi. Druga, boczna — daleko mniej uczęszczana 

wychodzi na spotkanie świeżą czerwienią nowiuteńkich hal, mięk­
kim szumem obrabiarek, przygłuszanym od czasu do czasu basem 
ciężkich młotów kuźni.

Centralna droga wiedzie tam. gdzie trwa główne natarcie budowla­
nych. boczna zaś, z widokiem na zabudowaną ulicę, należy do terenu 
już zagospodarowanego, już produkującego. Jeśli tam dokąd ciągną ko­
lumny transportowe, głos mają jedynie zbrojarze, betoniarze, murarze, 
monterzy, to tu już nastąpiła zmiana warty: budowlani zdali służbę 

'metalowcom.
Idziemy boczną drogą, tam, gdzie pierwsze grube tomy dokumen­

tacji technicznej Nowej Huty, wypracowane w moskiewskim Giprome? 
zie, przeoblekły się w beton i stai, gdzie trwa już od przeszło roku pro­
dukcja, gdzie wytworzono w ciągu ubiegłych 12 miesięcy gotowe wy­
roby na sumę ponad 20 milionów zł. i to zarówno dla potrzeb budowy 
kombinatu, jak i na inne cele. Idziemy do zakładów remontowych.

Człowiek jako tako otrzaskany z 
techniką, który w starej fabry­
ce nie potrzebuje wyjaśnień, tu, 
w hali warsztatów mechanicz­

nych zakładów remontowych w No­
wej Hucie, staje bezradny, nie prze­
staje zadawać pytań Patrzy bowuem. 
a nie rozumie.. Ogląda maszyny, a 
nie potrafi ich nazwać Nie wie na- 
orzykład, że obrabiarka,, w której o- 
braca się nie tylko nóż ale i przed­
miot obrabiany, to frezarka — dotych 
czas bowiem wiedział, że tylko nóż 
obraca sie w frezarce Nie domyśla 
się, że dziwne urządzenia, niedy przed 
tern nie widziane przy obrabiarkach, 
pompują samoczynnie smar do swych 
łożysk, niczym serce krew .do żył. 
Dziwi się. gdy mówią mu. że obra­
biarki te wyposażone są jakby w ner­
ki i wątroby, które same oczyszczają 
smar, co umożliwia Jego wielokrotne 
wykorzystanie. A czy wielu z nas, na­
wet obytych jako tako z techniką, wi 
dirało obrabiarki ze zderzakami, ta­
kie. które wystarczy tylko urucho­
mić i które po wykonaniu potrzeb­
nych operacji automatycznie stała.

To samo powtarza się we wszyst­
kich innych obiektach zakładów re­
montowych. z których każdy iest bar 
dziej nowoczesny i posiadający więk- 
szą moc produkcyjna niż wszystkie po 
dobne obiekty w kraju. To samo jest 
więc w kuźni, w modelarni w sto­
larni. w warsztatach elektronapraw- 
czych. w formierni i w innych. To 
samo 1est również w warsztatach kon­
strukcji stalowych — ..najstarszych“ 
zakładach Nowej Huty uruchomionych 
już w 1951 roku, gdzie ich kierow­
nik inż. Liszka pokazuje m. in. wal­
ce, które zginaja 50-miłimetfową bla­
chę stalową, podczas gdy walce po­
siadane przez inne fabryki zdolne są 
tylko przerabiać 16—18, a najwyżej 
20-milimetrowe arkusze.

Czym jest radziecka pomoc tech­
niczna, czym iest, a przede wszyst­
kim czym będzie Nowa Huta — jesz­
cze lepiej, niż w warsztatach mecha­
nicznych. czy w warsztatach konstruk 
cji stalowych, widać w odlewni stali­

wa. Wobec szczególnego zacofania poi 
skiego odlewnictwa, odlewnia ta jest 
w naszych, warunkach nie tylko nowo­
czesna, ale wręcz rewelacyjnie no­
woczesna.

Widzieliście tę „elektryczkę“ ? — 
mówi na powitanie inż. Jelonek, kie­
rownik odlewni, wskazując na piec o 
kształcie kopuły, z którego wyłażą 
długie, ogniste języki o wszystkich 
barwach tęczy. Słyszeliście o niej za­
pewne — uruchomiona przedtermino­
wo, 20 października 1952 roku produ­
kują pierwszą stal Nowej Huty. Otóż 
powiem o niej tylko tyle' — w odróż­
nieniu od wszystkich innych pieców 
elektrycznych, nasz jest tak „mądry“ , 
że „z własnej inicjatywy“ zachowuje 
między elektrodami odległość, gwaran 
tującą nieprzerwane wywoływanie łu- 
ku elektrycznego A zatem piec nie 
powinien mieć wyłączeń, i rzeczywiś­
cie — od uruchomienia stanął tylko 
raz! Czy rozumiecie co to znaczy! — 
woła inżynier. Oszczędność pracy, 
szybszy i bezawaryjny wytop, a ja­
kie ułatwienie roboty! Czy nie tak — 
zwraca się do wytapiaczy.

Tak jest — z wolna podejmuje 
młody wytapiacz, tow. Tokarski, zsu­
wając na czoło hytnicze okulary. A 
czy to tylko piec Jest u nas taki? 
A skip do załadowywania żeliwiaków, 
a urządzenia do wybijania odlewów? 
Zresztą — macha ręką —• czego się 
człowiek u nas dotknie, to nowe, łat­
we do obsługi, mądre. Doskonałe ma­
szyny przysłali nam radzieccy towa­
rzysze.

Słowa te, niby iskry, zapalają całą 
robotniczą gromadę skupioną przy 
pierwszym piecu Nowej Huty. Rozga­
dali się robotnicy. Wspominają, wa­
runki pracy , pod panowaniem kapita­
listów. Padają nazwy fabryk o złej 
sławie, znanych z zacofania. Mówią 
o zapale z jakim budują Nowa Hutę. 
Fajna to będzie rzecz — dudni czyjś 
bas — ten nasz. kombinat.

Fiec stołowy w Nowej Hucie

Kiedy po powrocie z „obchodu“ 
idziemy do gabinetu kierownika z akia 
dów remontowych inż Groszewskiego, 
inżynier wita nas wnikliwym, badaw­
czym spojrzeniem. Chce zapewnie do­
wiedzieć się, jakie są nasze wyraże­
nia... I co mu powiedzieć? A głównie: 
jakimi słowami?

— A zatem widzieliście cośkolwiek 
-r zadowala się naszym zakłopotaniem 
gospodarz. — Podam Wam teraz jesz­
cze kilka danych ogólnych... Zakłady 
nasze — cząsteczka Nowej Huty — 
już dziś dają. więcej produkcji niż 
dawne znane zakłady Zieleniewskie­
go w Krakowie — jedne z najwięk­
szych zakładów polskiego przemysłu 
metalowego. Same warsztaty konstruk 
cji stalowych dają teraz 6 razy wię­
cej produkcji miesięcznie niż war­
sztaty konstrukcji stalowych huty 
„Zgoda“ . Rok minął od podjęcia 
przez nas produkcji a 1uż z naszych 
zakładów pochodzą maszty dźwigają­
ce drut ślizgowy na nowozbudowanej 
linii tramwajowej Kraków — Nowa 
Huta, na wyprodukowanych przez nas 
osiach obracają się koła tysięcy wo­
zów chłopskich. Wyraźniejszy jest 
teraz obraz Nowej Huty 1955 r.

* * *
Po obejrzeniu sztandarowej budo­

wy naszej 6-latki chce się pracować 
jeszcze lepiej, budować jeszcze szyb­
ciej, tworzyć nowe i nowe giganty 
przemysłowe. Jeszcze silniejsza staje 
się pewność, że twórczy jest nasz 
trud, że pełna głębokiego sensu jest 
nasza ofiarność i niemałe wysiłki.

Właśnie dzięki Nowej Hucie i no­
wym hutom nie tak odległy jest dzień, 
kiedy tak Jak w ZSRR socjalistyczne 
prawo maksymalnego zaspokojenia 
stale rosnących materialnych i kultu­
ralnych potrzeb narodu i u nas uzyska 
pełne, nieograniczone pole działania, 
kiedy nieprzerwanie będzie rósł nasz 
dobrobyt. W. . P* . -

UL n a ó z i f c k  p r z y j a c i ó ł

Na wielkich budowlach Moskwy
Nigdy jeszcze Moskwa nie zna 

ła tak szybkiego tempa budo­
wy, jak obecnie. W r. 1952 wy 
budowano w mieście 732 tysią 
ce metrów kwadratowych po-

snych domów, li .zących po prze 
»zło 100 mieszkań.

Generalny plan przebudowy 
Moskwy na lata 1951—1960 prze 
widuje wybudowanie 100 milio 
nów m5 nowej powierzchni mie

Na ■ Wybrzeżu Ddrogonułowshim znajduje się w budowie 32-pię.trowy
hotel.

Na zdjęciu: oblicowywanie gmachu na 14 piętrze blokami ceramicznymi.

wierzchni mieszkalnej. W stoli 
cy kraju radzieckiego wyrosło 
wiele nowych monumental­
nych gfnachów. Oddano do u- 
żytku pierwszy wysokościowiec 
mieszkalny na wybrzeżu Kotel 
niczeskim oraz biurowiec przy 
placu Smoleńskim. Dobiega koń 
ca budowa Uniwersytetu Mos 
kiewskiego na Wzgórzach Leni 
nowskich i wysokościowca -w 
pobliżu „Krasnych Worot“. W 
budowie znajdują się wysokoś­
ciowce przy placu Powstania, 
przy. ulicy Kałanczewskiej, na 
wybrzeżu Dorogomiłowskim. W 
Zariadiu rozpoczęto montaż me 
talowego szkieletu gmachu, któ 
ry będzie najwyższym gma­
chem w Moskwie.

W r. 1952 wybudowano też 
wielopiętrowe domy mieszkalne 
przy ulicy Sadowo-Samotiecz- 
nej, przy Szosie Możajskiej, 
przy ulicy Lewitana, przy Szo 
sie Leningradzkiej i innych arte 
riaeh moskiewsl ich. Na jednej 
tylko ulicy Nowo-Pieszczanej 
wybudowano około 20 nowocze

szkalnej i 400 gmachów szkol­
nych. W ciągu 10-lecia powstać 
mają szpitale z ogólną ilością 
26 tysięcy łóżek.kina na 25 ty­
sięcy miejsc i wiele innych gma 
chów użyteczności publicznej.

Narodziny 
nowsg© miasta

W kwietniu roku ubiegłego 
na mapie obwodu kujbyszew- 
skiego ukazało się nowe miasto 
— Nowo-Knjbyszewsk, które 
przed dwoma laty było niewiel 
ką osadą robotniczą. Obecnie, 
w związku z wyborami do 
rad terenowych utworzono tu 
79 okręgów wyborczych.

W roku 1952 w Nowo-Kuj- 
byszewsku oddano do użytku 
około 50 tys. m* nowej powierz 
chni mieszkalnej; w 1953 r. wy 
buduje się jeszcze więcej no­
wych domów mieszkalnych niż 
w r. ub.

Na narty i sanki 
do Wierzycy

Gdański oddział „Orbisu“ orga­
nizuje w najbliższą niedzielę, 18 
bm. wycieczkę do Wierzycy, w cza 
sie której wszyscy uczestnicy wy­
cieczki będą mogli wziąć udział w 
zorganizowanych na miejscu zawo­
dach narciarskich i saneczkowych 
Poza tym odbędzie się tam nauka 
jazdy na nartach pod kierownic­
twem instruktorów sekcji narciar­
skiej WKKF. ,

Koszt przejazdu w obie strony 
wynosi 25 zł. od osoby.

Zgłoszenia do czwartku 15 bm. 
przyjmuje „Orbis“  w Gdańsku.

A£$ i Kois arz »Arka«
na C'e!e m sfrzoslw ten sa stołowego

Drużynowe rozgrywki w tenisie sto 
łowym o mistrzostwo klasy wojewódz 
kiej, zyskują coraz większe zaintere­
sowanie. W I grupie zdecydowanymi 
faworytami 3a Stal Gdynia i AZS Po­
litechnika, w II-grupie, poziom jest 
wyrównany

Aktualne tabele grup przedstawiają 
się nastęDujaco:

GRUPA I
gier pkt.

Siatkarze orzed mistrzostwami

¥ v i  klasach grać będą drużpy 
Wybrzeża

SFKCJA PIŁKI STATKOWEJ WOJEWÓDZKIEGO KOMITETU KUL­
TURYFIZYCZNEJ DOKONAŁA PODZIAŁU ZESPOŁÓW NA NASTĘPU- 
Ja I e KLASY-KLASA I -  WOJEWÓDZKA, II -  MIĘDZYPO WISTOWA 
III — REJONOWA, Z PODZIAŁEM NA GRUPY: P^ŁNOCNĄ I 
NIOWĄ, IV —MIEJSKA i POWIATOWA, V — GMINNA i VI — JUNIO­
RÓW

W skład poszczególnych klas 
wchodzą zespoły wyłonione z zi­
mowego turnieju klasyfikacyjne­

I. AZS Polit, Gdańsk 6 Uri 41:19
2. Stal Gdynia 5 10:0 42:8
3. Budowlani Gdańsk 7 7:7 37:33
4. Spójnia Gdańsk 8 6:10 30.50
5. Stal ii Gdańsk 8 3:9 24:36
6. Ogniwo Kwidzyn

GRUPA Ii
6 1:11 16:44

1. Kolejarz-Arka Gdynia 6 9:3 32:23
2. Ogniwo-WPKGG Gd. 8 8:4 40:20
3. Spójnia Tczew 4 7:1 28:12
4. Stal I Gdańsk 5 8:4 25:25
3. Kolejarz Gdańsk 7 2:12 27:43
6. Spójnia Kościerzyna 6 2:10 18:42

go, który rozpocznie się na szcze­
blu powiatowym w dniu 1. II. 53 
r. W związku z tym, że udział no- 
wozgłoszonych zespołów w roz­
grywkach rozpocznie się w klasie 
najniższej, tj. piątej, dlatego tez 
wszystkie koła sportowe, posiada 
jące sekcje piłki siatkowej, win­
ny wziąć udział w tym turnieju.

Równocześnie przydzielono nie­
które zespoły do poszczególnych

KI ASĘ PIERWSZA WOJEWÓDZ­
KĄ tworzą drużyny (mężczyźni): ZS 
Gwardia (Gdańsk), Flota (Gdynia), 
Spójnia (Gdańsk), kolejarz (Gdańsk), 
AZS i Włókniarz (Oliwa).

Spośród zespołów żeńskich do klasy 
wojewódzkiej zaliczone zo3taly: Kole- 
tarz (Gdańsk), Gwardia (Gdańsk), AZS 
(Gdańsk). Kole jarz-(Lębork), Budowla 
ni (Gdańsk) i Spójnia (Gdańsk).

KI.ASE DRUGĄ MIĘDZY POWIA­
TOWĄ tworzą zespoły: (mężczyźni) 
Ogniwo (Kwidzyn), Kolejarz (Tczew), 
Budowlani (Gdańsk), Ogniwo (Gdy­
nia). MDK (Gdynia), Kolejarz „Hart- 
wig“ (Gdynia) óraz zespoły rezerwo­
we drużyn klasy wojewódzkiej.

Na trasach narciarskich Zakopanego

Gąsienica - Bukowa zdobywczyni I miejsca w czasie 21:43. 
- na trasie biegu 6 km.

W grupie kobiet do klasy drugiej
miedzypowtatowej zaliczono 6 zespo­
łów, a to: Młodzieżowy Dom Kultury 
(Gdynia), Kolejarz ZPGG (Gdańsk), 
Kolejarz ZPGG (Gdynia). Kolejarz 
(Tczew). Włókniarz (Oliwa) i WKS Fin 
ta. W drugiej grupie tej klasy grać 
będą zespoły rezerwowe drużyn klasy 
wojewódzkiej.

W KLASIE TRZECIEJ REJONO­
WEJ grać będą zespoły, które w tur­
nieju eliminacyjnym powiatów lub 
miast zalmą pierwsze miejsca. Do 
GRUPY PÓŁNOCNEJ rejonowej wej­
dą w wyniku eliminacji drużyny: 
mistrz powiatu Wetherowo, Kościerzy­
na, wicemistrz powiatu Kościerzyna, 
mistrz powiatu Lębork, Pucka, Gdyni 
i Sopotu.

Do GRUPY POŁUDNIOWEJ wejdą 
mistrzowie: Pruszcza, Kartuz, Tcze­
wa, Kwidzyna, Sztumu, Starogardu 
Malborka. Fłlblaea i dwa zespoły Gdań 
ska, które w turnieju zajmą pierw­
sze i drugie miejsce.

Klasę CZWARTĄ MIEJSKĄ (powla 
tow a' tworzyć będzie w każdym po­
wiecie 8 drużyn, które za.lnia 2—1 miej 
sce w turnieju eliminacyjnym.

Ulisno zimna i śniegu
piłkarze ręczni grafą
We Wrzeszczu na pokrytym war­

stwą śniegu boisku Budowlanych, ro­
zegrane zostały zawody towarzyskie w 
piłce ręcznej. Spotkały się drużyny 
juniorów 1 seniorów Technikum WF 
1 Technikum Budowlanego W Gdań­
sku.

Po żywej, stojącej na dobrym po­
ziomie grze, juniorzy Technikum WF 
przegrali 5:13. zaś seniorzy pokonali 
zespół Technikum Budowlanego 17:5.

KOMUNIKAT
P riltM iil Sawtoso-leSaisMti
Wojewódzka Przychodnia Specjalis 

tyczna Sportowo - Lekarska zawiada­
mia, że badania zawodników sklasy­
fikowanych i Kadry Narodowej odby­
wają sią w’ dwóch gabinetach lekar­
skich: w Oliwie, przy ul. Czyżewskie­
go 29 (dawniej WKKF) w godzinach 
9—11 i 17—19 i w Gdańsku przy ul. 
Traugutta (Technikum WF) w godzi­
nach 17—20.

HUA ERENBURG-

'Pitewiąfa TUI*
-TtWM.GAURIIU P/mZUł KIONOWSKA-

spy-— Pan uważa, że oni mają bombę? 
tał Nivelle.

— Oczywiście, mówią, że my mamy więcej. 
Być może. Nie wiem, nie liczyłem. Ale żeby 
zdechnąć nie trzeba stu bomb, wystarczy jedna.

Pili kawę, koniak. Mary wróciła spokojna, z 
czarnymi rzęsami. Wiktoria mówiła o „poczuciu 
rytmu“ . Nivelle słuchał uprzejmie. Goster palił 
cygaro i uśmiechał się.

— Co cię tak bawi, przyjacielu? — spyta­
ła Wiktoria. .

— Nic, staram się uśmiechać abstrakcyjnie...
Nalał sobie znów koniaku i nagle roześmiał

się.
— Nigdy nie próbowałem, co to takiego bom­

ba atomowa. To na pewno niezła muzyczka, 
jeszcze lepsza niż wiersze. Czas już chyba spać.

Mary oświadczyła, że chce odetchnąć świe­
żym powietrzem: boli ją głowa. Jak tylko Co- 
sterowie odjechali, zatrzymała taksówkę i po­
wiedziała mężowi:

— Mój drogi, muszę się trochę rozerwać. 
Dzwoniłem do Agnes, jest z mężem w „Society". 
Dobranoc!

Nie pojechała do „Society“ , lecz do malarza 
surrealist}-. Nie zdziwił się, postawił na stole 
butelkę dżynu. Pili w milczeniu, potem Mary 
powiedziała:

— Mówią, że surrealistów wypierają mala­
rze abstrakcyjni.

— Nie wiem, nikt nic u mnie nie kupił od 
pół roku.

— A Salvador Dali podoba ci się?
— Tanizna. .Tuż od pół roku nic nie robię, 

wszystko mi obrzydło.
— Któż, według ciebie, stoi wyżej? Mala­

rze abstrakcyjni?
— Rafael. I pięćset dolarów miesięcznie 

Kropka. Obejrzałem własną wystawę — tani­
zna. Trzeba malcłwać inaczej.

— Jak?
— Nie wiem. Być może, że za rok będę wie­

dział. A jeśli nie będę wiedział, wypiję twoje 
zdrowie. Kropka.

— Mówią, że za rok napadną na nas czer-
woni. _ .

•— Być może. Lepsza bomba niż to świństwo.
— To ty jés’bs po stronie czerwonych?
—7 Nie wiem. Czemuś się tak wystroiła? 

Mam nadzieję, że nie dla mnie? Nie po to, że­
by wymiatać trenem zeszłoroczne , niedopałki...

— Jadłam obiad z Costerami. Też świństwo 
Ale zaczekaj, czy podoba Nci się malarstwo 
-zerwonych?

— Nie, tanizna.
— Salvador Dali lepszy?
— Nie, powiedziałem ci, kto lepszy: Rafael.

011 Ale czy wiesz, ile lat minęło od czasu, kiedy 
” 'żyła Maria, do chwili, kiedy Rafael ją nama­

lował? Tysiąc pięćset lat. A tyś sama powie­
działa, że za rok będzie po nas. Po cóż więc 
mam zaprzątać sobie głowę. Kropka.

— Czy wiesz, po co do ciebie przyjechałam?
— Domyślam się, ale chcę być uprzejmy, na­

wet po dżynie.
— Właśnie, żeś nie zgadł. Dwie godziny te­

mu miałam ochotę się powiesić. Stała się rzecz 
ohydna... Zakochałam się w Murzynie. A pro­
pos, z niego był wielki artysta, większy od 
ciebie. Zaciągnęłam go do siebie, aie go przy­
łapano. To było u ojca, w Missisipi. Możesz so­
bie wyobrazić? Słowem, Murzyn powiesił się

Malarz nagle roześmiał się.
— Tyś miała zamiar powiesić się, a powie­

sił się on? Mówię ci, świństwo, prawdziwe 
świństwo. Mieszka tutaj pewien młody czło­
wiek. Nie maluje, ale pracuje w banku. 
Rano mówi: „Cudna pogoda“ , a ja mu odpo­
wiadam: „Świństwo“. Nie jestem oczywiście 
Rafaelem, maluję taniznę, lecz jednakże jestem 
artystą. Za rok i ten chłopak zrozumie, że u 
nas nawet pogoda to świństwo. Pytanie spro­
wadza się do tego: przed bomba czy po? Zaz­
droszczę twojemu Murzynowi. Kropka.

Mary wróciła do domu, nad ranem. W gło- 
ivie czuła pustkę. Mvśli jej były mętne: jak 
gdybym była bardzo chora, a teraz wyzdrowia­
łam. Malarz jest bardzo miły. Oczywiście, tu­
taj się nie wykaraska, powinien jechać do Pa­
ryża. A do Paryża jadę ja. To wszystko jest 
bardzo głupie... Może Kale ma słuszność — le­
piej, kiedy nic nie jest przedstawione. Patrzysz 
i nie myślisz o niczym... Ale malarz mówi, że 
trzeba myśleć. Wszyscy rugają czerwonych, a 
on nie. Dlaczego? Mówi, że życie u nas to świń­
stwo. Ma pewnie słuszność. Dlaczego oni zabili 
Dawida? Czy to nie świństwo? Trzeba adwo­
katowi posłać pieniądze. Dawid nic nie mówił, 
ale jestem pewna, że miał kochankę albo na­
rzeczoną. Dlatego nie chciał wyjechać. Poślę 
więcej, adwokat jej odda. Jednakże z mojei 
strony to świństwo. Dobrze, że wyjeżdżam, w 
Paryżu można o niczym nie myśleć. Siądę na 
tarasie kawiarni i będę patrzeć: idą, śmieją się 
cołuią...

W ciągu dnia przyjechał senator, chciał od­
prowadzić córkę. Długo rozmawiał z Nivel.le‘em 
o polityce, Mary nie słuchała. Senator śmiał się:

— Nudzisz się z nami? Ale powiem ci szcze­
rze:, sytuacja jest taka, że trudno przewidzieć 
na jak długo się rozstajemy. Roberts mówi, że 
czerwoni szykują się na całego. Wystarczy 
przeczytać, co znaleziono u tego szpiega. Być 
może, że wojna zacznie sie wkrótce.

Mary przypomniała sobie, jak do Genewy 
przywieziono rannych. Jeden miał zabandażo­
waną głowę. Ktoś powiedział do Mary: „A twa­
rzy nie ma, ani oczu, ani nosa“. Okropność’ 
Czyżby znów wojna? Mary objęła ojca. i po- 
wied,5o}a jak dżi»cko:

— Ja nie chcę wojny. Słyszysz?
(D. c. n.)
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